
Nr. !• 

ifl waty fonii 
rne rozrywki Łc 
ski: — pop. Dzielny 
wiecz. CjankaJL 

leralny: — pop. I 
była 

ularny: — w po}. Kop* 
p. i wiecj!. Koc roi czaro* 

jeyerowski:—pop. i wied 
automobil ista. 

ilerla Sztuki — Wystał* 
Eroticon. 

Samson 1 Dalila. 
Kobieta na ksieźycu.<J 

Czarny Jeździec, 
sów o godz 4, 6, 8 I • 
Diabelski reporter. 

• Dama w szkarłacie. I 
i: — Narzeczona nr. (& 
Arka Noego. 
- Z dnia na dzień. 

— Dziewica Orleańska, 
sńw o godz. 4, 6, 8 I " 
Orzech KusL 

sńw 'o godz. 4. 6, 8 I ^ 
Miłość w ogniu, 

e: — Mociła Nicznanejł 
• 

ewnlnlca Allaha. 
Zakazana dzielnica Algl^ 
- Władca Sahary. 
• Śpiewający błazen, 
knwy. 
a: — Kobieta I pajac, 1 

Błękitny walc. 
Jiepotrzebny człowiek. ' 
- Diabelski reporter, 
seansów o godzinie 4-8 
- Człowiek śmiechu, 
sów: 4.30, 6.30, 8.15, lOJ* 

- X -

7INSZUJEMY. 
Fabianowi. 

Sd słońca 7.34. 
d — 15.58. 
<ć dnia 11.08. 
vło dnia 0.41. 
?ń 4. 

uzykalny. 

k to za muzykalni 
;tóry siedzi cały c t t \ 
:h rzędach, 
syn mego znajomej 
> pożyczyłem sobft 
sisiejszy koncert. 

Y „chesterfield' 
:mnym kolorze, 
>łnierzem. 

w Stypułkowskl. 
irmański. 

Rok VI, łk 19. Łódf, Poniedziałek 20 stycznia 1930 r. 

Przed tekstem Ł i I-a strona 27 gr 
za w. m'm I tam. strona 6 lam; w 
tekście 27 gr.: nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. ta wyraz, dla. po­
szukujących pracy 10 gr.; na) 
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł, dla 

bezrobotnych 1 zL 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc. drożej; ogłoszę* 

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin drukn administracja ale 
odpowiada. 

Znowu napad bandycki 

czv w ta; 
Opryszków dotąd nie wato. 

Warszawa, 20. 1. (Od wł. k.) 
nasadkowego napadu rabutiko 
"*'e<H> dokonano wczoraj wie 
Czorem na właścicielkę sklepu 
Spożywczego (Pawia 5), Wla-

Misnerńwnę. 
Pod pozorem 

kupna pomarańcz 
do sklepu weszli jacyś dwaj 
Osobnicy. W pewnej chwi! : 

°wi mężczyźni wydobyli re­
wolwery I wycelowawszy w 
stronę Misnerowcj krzyknęli: 

—- Pieniądze... 
Mlsnerowa przestraszyła się 

^odze. lecz odmówiła 
u. wydania pieniędzy, 
wńwczas bandvcl uderzenia­
mi rewolwerów oełuszyli ją. a 
«'edv zwal'la sie nieprzytom­
na za lade poczęli 

Dlondrować w szufladach. 
Zostali lednak spłoszeni i zbie 
Kil zableraląc z sobą 250 zło­
tych I 4 pierścionki. Policja 
Pnpr(ric7n'»- nosimkitle soraw-

ców. Misnerowej 
przywrócił przytomność 

lekarz pogotowia ratunkowe­
go. 

ArcycieKawa p o w i e ś ć 

Dwa strzały. 
Konferencja partyj socjalistycznych 

W W A R S Z A W I E 

z udziałem przedstawicieli Łodzi. 
Warszawa, 20. 1. (Od wł. k.). 

Wczoraj w klubie parlamentar­
nym socjalistów polskich, odby­
ła się pierwsza konferencja 
wszystkich partyj socjalistycz­
nych w Polsce w sprawie uzgod 

W 
20 sekundowe trzęsienie ziemi. 

Panika wśród mieszkańców. 
W każdym razie nie są to usu-jpalniach. Katowice bowiem nie 
r.iccia się mas ziemnych w ko-ueżą na terenie podkopanym. 

Katowice, 20. 1. (Od wł. k.) 
Wczoraj o godzinie 1-ej po po­
łudniu Katowice przeżyły wiel 
ką trwogę. Powodem 

ogólnego niepokoju 
było odczute silne trzęsienie 
z ;emi trwające około 20 se­
kund. W niektórych mieszka­
niach pospadały ze ścian obra­
zy zachwiały się meble I po-

Aowy zarząd 

N 
Warszawa, 20. 1. {Od wł. k.). 

„ a wczorajszem posiedzeniu 
Kongresu centralnej organizacji 
pracowników umysłowych 

dokonano wyborów 
nowych władz organizacji. Pre-

!*vlceprezesamj inżyniera Leś­
niewskiego I Mieczysława Grzy­
bowskiego, sekretarzami zostali 
Pp. Szczepański I Gacki, skarb-
likiem Michał Marczewski. Dziś 

otwierały 
zamknięto na klucz drzwi. 

Zdezorjentowani mieszkańcy 
w trwodze poopuszczali miesz­
kania i wylegli na ulice. Prze­
raźliwy 

płacz dzieci 
1 spazmatyczne krzyki kobiet 
potęgowały 

grozę sytuacji. 
Przy ulicy Młynarskiej za­

rysowała się mocno ściana do­
mu nr. 19. Ponieważ posesja 
grozi runięciem zarządzono 
ewakuację lokatorów. 

Przyczyna trzęsienia ziemi 
nio została ustalona. 

dalszy ciąg obrad i zamknięcie 
Kongresu. 

X V 

Zatarg drukarzy krakowskich 
z o s t a n i e d z i ś r o z p a t r z o n y w M i ­

n i s t e r s t w i e P r a c y . 
nik Ulanowski, zastępca główne 
go inspektora pracy Klotta. Pia 
codawców drukarzy reprezento 
wać będzie Władysław Anczyc 
zecerów prezes Marszałek. 

-X x. 

1© pasażerów zabitych 
Nowy Jork, 20. 1. (Od wł . k.) Izerski. I6-tu pasażerów 

W San Diego runął wczora j stało zabitych. 
na ulice w ie lk i samolot pasa-l 

zo-

nienia 
poglądów i programów 

w kwestjach narodowościowych. 
W prezydjum konferencji za­
siedli Zaremba, Kronig I Erlich. 
Sekretarzował Mieszkowski. R« 
f era ty wygłosili Erlich i Zerbf 
(Łódź). W dyskusji przemawiali 
Szczerkowskl (Łódź), Lłchten-
szfajn, Gliksman i Mieszkowski 
Wobec 

spóźnionej pory 
konferencję odłożono do przy* 
szłego tygodnia. 

m posil 
nowej rady mini­

strów. 
Warszawa, 20. 1. (Od wł. k.J 

W dniu dzisiejszym spodzie­
wane jest po południu posiedzę 
nie 

rady ministrów. 
Będzie to pierwsze po ztnfamla 
rządu posiedzenie. 

Przyjazd amerykańskiej delegacji do Londynu. 

Warszawa, 20. 1. (Od wł. k.l. 
Dziś w Ministerstwie Pracy oa-
będzle się arbitraż dla zlikwido­
wania zatargu drukarzy w Kra­
kowie. Arbitrem będzie naczel. 

Wspaniały skok. 

Londyn stoi obecnie pod[nk>wej. Na zdjęciu: Powita-1 stronie) przez ambasaidoTi 
znakiem konferencji rozbroję-.nie amerykańskiego sekreta- Dawesa (po prawej), (h) 

Irza stanu Stimsona (po lewej I 

Anglia przeciwko Czechosłowacji 
Niesłychane wystąpienie Snowdena. 

Szwajcar Kaufmann skoczył dów narciarskich w Davos 
podczas onegdajszych zawo- dwa razy po 70 metrów, (w) 

C A S I N O 
Dziś premjerą! 

Była partnerka C H A R L I E C H A P L I N A najsłodsza artystka Hollywoodu 

B E B E D A N I E L S 
J A K O 

„Panienka z Obiektywem" 
Szampańska komedja pełna btitroskiego humoru. 

NAD PROGRAM; NAD PROGRAM; 
Wybitny artysta scen polskich 

STEFAN JARACZ w filmie p. t. „DR0ZNIK" 

Haga. 20 1. (Tel. wł. „Echa") 
Podczas wczorajszych debat 
nad reparacjami wschodniemi 
wystąpi! angielski kanclerz 
skarbu Snowden niesłychanie 
zjadliwie przeciwko czechosło-
wąskiemu ministrowi spraw 

zagranicznych 
BeneszowL 

Była to najostrzejsza mowa 
Snowdena w czasie obu konfe-
rencyj. 

Snowden porównał Małą En 
tentę z bandytą. 

który zrobował komuś" dwa t* 
garki, a potem proponuje obra­
bowanemu pożyczkę na odku­
pienie jednego zegarka. 

Również prasa angielska po­
tępia ostro stanowisko Czccho 
Słowacji. 

hicea pod śniegiem. 

Podczas gdy u nas panuje nie 
zwykle łagodna temperatura— 

j pokryła bulwary nicejskie śru­

ba warstwa śnieżna. — Śnieg 
wprawdzie szybko stajał poa 
promieniami słońca, mlmoto Je­

dnak wywoteł niepokój wśriBf 
właścicieli licznych ogrodów 
kwiatowych J kuracJuuz. ( w ) 
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Rozwydrzeni awanturnicy poranili 
ciężko 

n a u c z y c i e l a 1 J e g o z o n ę . 
Łódź, 20 stycznia. W dniu 

wczorajszym komenda policji 
powiatowej w Piotrkowie za­
alarmowana została wiado­
mością o niebywałym napa­
dzie 

na szkołę ludowa 
we wsi Longinówka gminy 
Krzyżanów, w powiecie piotr­
kowskim. 

Oto kierownik wymienionej 
szkoły p. Franciszek Migacz 
urządzi? w lokalu szkoły przed 
stawienie odegrane siłami Ko­
ta Młodzieży. Po przedsta­
wieniu odbyła sie krótka zaba 
wa pod koniec której wpadło 
na salę 4 osobników. Zaczęli 
oni bić obecnych cieżkiemi 
młotami, łańcuchami itp. 

Ody kierownfk szkoły usiło­
wał uspokoić awanturników 
,cl rzucili się na niego, 

x x 

raniąc ko ciężko w głowę, 
plecy i ręce. 

Ody nauczyciel zemdlony u-
padł na ziemie napastnicy znę­
cali sie nad nieprzytomnym w 
dalszym ciągu. Ody żona po­
śpieszyła z pomocą mężowi 
nodzielila również los jego, pa­
dajcie pod razami 
rozwydrzonych napastników. 

Następnie awanturnicy opu­
ścili szkołę I uciekając przez 
wieś wybijali w napotykanych 
domach szyby. Ciężko pora­
nionego nauczyciela musiano 
przewieźć na kurację do szpi­
tala, żonę jego natomiast pozo­
stawiono na miejscu. 

W rezultacie przeprowadzo­
nego dochodzenia władze śled 
cze znalazły się na tropie na­
pastników którzy nie ujdą za­
służonej karze. 

„ODEON" I „WODEWIL" 1 
P r i e j u z d 2 . G ł ó w n a 1 . 

1 „CORSO" I 
Z i e l o n a 2 . 

Dziś premferaY 

2,400 tysięcy złotych 
w b u d ż e c i e p a b i a n i c k i e j K a s y 

C n o r y c n . 

żącym roku na skutek zarzą­
dzenia miarodajnych czynni­
ków, wprowadzono budżet z 
koniecznością ścisłego prze­
strzegania go. Budżet Kasy 
Chorych w Pabianicach, wyra 
ża się sumą daleko większą 
niż budżet magistratu, bo za­
myka sie kwotą 

2.400.000 złotych. 
—x— 

Z PabjanJc donoszą: 
W dniu dzisiejszym odbę-

8zi« sie posiedzenie Rady Po­
wiatowej Kasy Chorych w Pa­
bianicach, poświęcone wyłącz­
nie rozpatrzeniu I uchwaleniu 
budżetu na rok 1930/31. Dotąd 
Kasa Chorych pracowała 

bez budżetu, 
opierając działalność swą na 
bieżących wpływach. W bic-

Budżet m. Pabianic na rok 1930 
w y n i e s i e n i e s p e ł n a 2 m l l j o n y z ł . 

Z Pabianic donoszą: 
Komisja finansowo - budże-

fowa Rady Miejskiej w Pabia­
nicach przyjęła w pierwszem 
ctytaniu budżet miejski 

na rok 1930 31. 
Budżet był opracowany przez 
ma^^trat tafle oszczędnie że 

komisja w wydatkach nie mo­
gła zmniejszyć ani jednej po­
zycji. Zwiększyła natomiast 
wydatki w budżecie zwyczaj­
nym o 62 tysiące, zaś w nad­
zwyczajnym o 60.000 złotych. 

Budżet zamyka się w ra­
mach 1.900.000 złotych. 

!!! Wytwórnia śmiechu 
Wspaniała arcyzabawna komedja 

najnowszej produkcji 

„Człowiek, 
klóry kręci" 

Ś w i e t n y film oparty na tle tycia 
Hollywoodu 

Z BUSTER KEATONEM 
i MARCELINĄ DAY 

w rolach głównych. 
Nad p r o g r a m F A R S A 

U W A G A : WySwIallalą KlnoUałry 
O D E O N I W O D E W I L ladnocieśnla 

Ulubieniec Sz. Pu­
bliczności 

i fenomenalnym ko-

niem TARZANEM 
w filmie najnowszej 

produkcji p. t. 

"bezprawia" 
Dramat sensacyjno-

awanturniczy. 
Nad program: 

F A R S A . 

W ŁODZI. 
Liczne aresztowania na stacji Łódź—Kaliska. 

200 robotników straciło pracę 
wskutek pożaru huty szklane/ 

w Jabłonnie. 
Warszawa, 20. 1. (Od wł. k.) 

Wczorajszy pożar huty szkla­
nej w Jabłonnie zniszczył 

budynek maszynowy, 
służący do wyrobu butelek, 
kompresownię, wentylatornię, 
suszarnię, hartownię oraz 
część cegłami. Straty wyno­
szą 

przeszło pół mlljona. 
Huta ubezpieczona bvła w 
trzech towarzystwach aseku­
racyjnych na sumę 850 tysięcy 
złotych. Wskutek unierucho­
mienia huty 

200 robotników 
straciło pracę. 

„Trzy l" wypodły l i i floi.Mii. 
Nieudany wiec komunistyczny. 

Katowice, 20. 1. (Od wł. k.). 
W związku z uroczystościami 

Dzisiaj odbędzie się drugie i 
trzecie czytanie, poczem bud­
żet przesłany zostanie do osta­
tecznego uchwalenia 

Radzie Miejskie). 
Przed 1 lutego budżet przed­
stawiony zostanie Urzędowi 
Wojewódzkiemu w Łodzi. 

Sensacja w Dardanelach. 

Fort Oallepoli, stojący na 
straży ceśniny dardanelskiej. 
zamykał dawniej przejazd ob­
cym okrętom wojennym. — 

W piątek udało się dwom so­
wieckim krążownikom floty bał 
tyckiej przejechać niespostrze-
żenle przez Dardanele. co wy­
wołało olbrzymią sensację 

wśród państw morskich, albo­
wiem rosyjskim okrętom wojen 
nym nie wolno przepływać 
przez cieśniny tureckie. 

„Trzech L" (Liebknecht, Lenin, 
Luksemburg Róża) komuniści 
miejscowi rozwinęli w ciągu no­
cy ubiegłej 

ożywiona działalność 
dekorując szereg domów trans­
parentami o treści antypaństwo­
wej. Ponadto w dzielnicy Załęże 
komuniści zwołali wiec. 

Policja postawiona na nogi 
do wiecu tego nie dopuściła a 
transparenta 

usunęła. 
Między innymi aresztowano ki! 
ku agitatorów komunistycznych 
za podburzanie robotników do 
ekscesów. 

-X— 

konferencji londyń­
skiej. 

Londyn, 20. 1. (Tel. własny 
, Echa"). Dzisiaj przed połud­
n iem rozpoczęło się przedwstęp 
ne posiedzenie delegatów, -e-
lcm 

ustalenia programu 
I porządku dziennego konferen­
cji rozbrojeniowej 

Popieraj 
Czerwo y Krzyż! 

raRtyczne 
R zeczywiście 
I dealne, 
ra ocne, 
E lastyczne 
R enomowane 
O chraniające 
$ 4 

• P̂RIMEROSjSj 
antyteptyczn a ipreparow. 

Żądać tylHo prezerwatyw 
J B » R I l » I E R O S " 

Do nabycia i 
feriumerja D a w i d i n a r i t u a 

LECZNICA 
L E K A R Z Y S P E C J A L I S T Ó W 
INSTYTUT ROENTGENOW3KI , 

L A B O R A T O R J U M ANALITYCZNE 
GABINET DENTYSTYCZNY 

Zgierska17, tel. 1.16-33 
Czynna od 10-ai ran" do T-ai wiaaf 
* nladiialf I lwi«ta do 2-t| po pot 
W . t y i l k i . tpactalaotol i dantyityka. 
K ą p i e l e i w l t t ! n a , l a m p a k w a r ­

c o w a , e i e k t r y z n o j ą , 

ROENTGEN. 
• z c a a p i e n i a , a n a l i z y (moeit. kafo. 
krwi. plwocin, wydaUlio l t. d.). O p « -
• a a t a . aoaŁr. W U y t y a a atlas to? 

Dr . m e d . 

Niewiażski 
a l . A n d r z e j a 5 T a l . 1 5 9 . 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcowa. 
Zriyimuie od 8-lOV» po poł. i od 5-9 w. 
* 'n!«dnel« i lwięta od 9 do 1 w pot. 

Ola nan oddnalna pner-kalnta 

D O K 1 O R 

WOŁKOWYSKI 
Jeg ie in iana 25. te l .126-78 
specjalista chorób skórnych I wene­
rycznych Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa, 
'rzylrmije od Z"4z 8 - 2 I od 5 — 9 

W niedzielę 1 Święta od 9 do I w po) 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
l e i . 1 .17-81. 

paclaliata ehorób uazu. noia. gardta. 
i plac. 

P n y l m a i e l i — 2 i 5—7 
K o n i ' » n i v n o w « k o Nr . 9 . 

Dr. M. GLAZER 
Choroby skórne I weneryczne. 

UL. Z IELONA Nr. 6, T E L 185-49 

Przyjmują 12—2 i l'i$-6'i» n . 

PORADNIA l°9łoszeiiia drobne. 

WENER0L06ICZNA 
( . • k a r i y . i p t t l a l l i t i w 

Z A W A D Z K A 1 
eiynaa od 8 rano do 9 wlaetor 
od 11 — 13 i 2—3 pnylmuia kobiata 

lakan 
• n i td i ie l . twicta od 9—2 pp. 

Lacicni . chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , fctOCZO* 

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badania krwi > wydiialin aa 

cyłllia ' trypar 

Rscsmtacls t nsuro.ooUm l urologiim 
G a b i n e t i w i a t ł o - l e c a n i c i y . 

K o s m e t y k a l e k u r s k a 
Oddcialoa poockalnia dla kobiet 

PORADA 3 si. 

Do akt nr. 2357 1929 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 

dzil, Józei Tomaszewski, zamieszka­
ły w Lodzi przy ul. Zachodniej 
nr 36, na zasadzie art. 10-30 U. P. C. 
ogłasza, ze w dniu 24 stycznia 1930 
roku od godz. 10 rano w Lodzi przy 
ul. Piotrkowskiej nr. 129 odbędzie 
się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do firmy 
• Speltdórn" i składających się z me-
>1I I manufakttury, oszacowanych na 
sumę zl. 13252. 

Łódź, dnia 2 stycznia 1939 r. 
Komornik józel Tomasze w«ld 

MARjANNA Jagodzińska, tam. Nie­
cała 9 (Chojny), zgubiła wyciąg z 
ksiąg stałej ludności. 2 weksle: Jeden 
na zł 500, t wyst. Stan Cybulskie­
go m blanco, a drugi na zł 200 z 
wystaw. Framc Cybulskiego ta blan­
co. Weksle unieważniam. 

PRZYJMĘ pana na mieszkanie. Ul 
Konstantynowska 2, I) p Piotrowski. 

PRZYBł AKAŁ się pies rasy wilczej. 
Odebrać można Kapliczna 6 (Chojny) 
u Teodorczyka. 

POKÓJ umeblowany ze światłem 1 
usługą do wynajęcia zaraz, Szko'na 
30. m 4. 

3000 ZŁOTYCH miesięcznie zaroirą 
energiczna panowie przy sprzedaży 
obllgacyj państwowych na raty. Naj­
wyższa prowizja Stała pensja Pa­
tent Karta kolejowa. Zgłoszenia: 
Hotel Polonia, Narutowicza 38, po­
kój nr. 212. 

Łódź. dn. 20 stycznia. Nie 
przebrzmiały jeszcze echa 
wielkiej afery kolejowej we 
i_wowie. udzie grupa kolejarzy 
dopuściła się 

licznych oszustw 
polegających na nielegalnem 
wyrabianiu posad — gdy oto 
dziś przychodzi nam zanoto­
wać analogiczną aferę wykry­
tą tym razem u nas w Łodzi 
na dworcu Łódź-Kaliska. 

Łódzka afera kolejowa wy­
kryta została dzięki przypad­
kowemu zbiegowi okoliczno­
ści. A mianowicie do dyżur­
nego ruchu poczęli się zwra­
cać pewne osoby z zapytaniem 
czy długo będą zmuszeni jesz­
cze czekać 

na uzyskanie posady. 
Na zapytanie czy w sprawie 

tej składali jakiekolwiek poda­
na — odpowiedzieli, że nie, 
wyjaśniając przytem. że oso­
biście rozmawiali z naczelni­
kiem stacji. 
Zaindag«wanv w tej sprawie na 
czelnik Łódź-Kallska — oświad 
czył, że z nikim osobiście nie roz 
mawiał w sprawie posady. 

Gdy petenci dowiedzieli się, 
że mają do czynienia z naczel­
nikiem — oświadczyli, że posa­
dy przyrzekł im inny zupełnie 
człowiek. 

Stało się wówczas jasnem, (f 
ktoś podaiący się za naczelnika 
stacji dokonuie oszustwa. 

Petenci wyjaśnili ponadto, 
że za wyrobienie posady płacili 
wysokie sumy, które według 
owego „naczelnika" miały być 
przelane na mundur i ekwipu-
nek. Wobec takiego obrotu spra 
wy łódzkie władze kolejowe sko 
munikowały się z Urządem Śled­
czym. 

W czasie dochodzeń okazało 
się, że na stacji Łódź-Kaliska 
grasowało kilka osób, które po­
dawały się za naczelników 1 

„wyrabiały" posady, biorąc za 
to wysokie łapówki sięgające 
często do stu dolarów. 

Po długich poszukiwaniach 
wpadnięto wreszcie na ślad afe­
rzystów i aresztowano sekreta-
rza naczelnika stacji Łódź-Knli-
ska — Mogilnickiego, trzech ma 
szynistów, a mianowicie Sassl-
na, Lebensztajna 1 Morawskie-
go 

Po zbadaniu ich w urzędzie 
śledczym dokonano 

ponownych aresztowań. 
A mianowicie zatrzymano 

dwóch pracow ników wydziału 
drogowego Fidala 1 Sadowskio 
go. 

Śledztwo w tej sprawie z* 
tacza coraz szersze kręgi 1 sa, 
przewidziane nowe aresztowa* 
nia. 

Niezależnie od tego dochodzę 
nie w tej sprawie prowadza 
władze kolejowe. 

W tym celu przybyli z War 
szawy 

specjalni kontrolerzy, 
którzy wespół z kontroreraml 
łódzkimi prowadzą dochodzę* 
nie administracyjne. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W Warszawie włamyw* 
cze ograbili wczoraj sklep jubi­
lerski hdwarda Jagodzińskiego 
przy ulicy Nowy Świat 61. Łu­
pem złoczyńców padło 10 tysię­
cy gotówką otaz cała biżuterja 
wartości 200.000 złotych. 

(—) W łódzkim Teatrze Miej 
skim doszło podczas przedsta* 
wienia „Cjankali" do niebywa­
łego wypadku. Kilku widzów, 
oburzonych treścią sztuki, rzii 
citfo na salę probówki z gazem 
łzawiącym, co zmustfo publi­
czność i atkorów do opuszcze­
nia widowni i sceny. Równo­
cześnie rozległy się okrzyki: 
Precz z boiszewizmem na sce­
nie! Precz z dyrektorem A* 
dwentowiczem. 

Kilka osób przytrzymano za 
wywołanie niepokoją, jednak 
po spisaniu protokółu zwolnio­
no wszystkich. Po wywie* 
trzeniu sali przedstawienie do­
kończono. 

MM n M. 
Łódź, 20, 1. Ubiegłej nocy po 

licja zattzymała niejakiego Jana 
Brzezińskiego, zamieszkałego W 
Łodzi przy ulicy Lipowej 63, któ 
ry rozlepiał odezwy PPS-u lewi­
cy zawierające takie ustępy jak: 
Precz z wrogami PPS-u, precz 
z prowokatorami Czumą I t. p. 
Brzezińskiego, który rozklejał 
afisze w miejscach niedozwolo. 
nvch, osadzono y, areszcie 
do czasu przeprowadzenia do. 
chodzenia. 

Potału 
Z a b a w n a 

Podczas niedawnych 
niaiych uroczystości w F 
* Dowodu zaślubin w ło 
mistipcy tronu, księcia 
berta z księżniczka Mar; 
ciiska. przyszło do bard 
bav r.ego i bardzo mi łeg 
rżenia 

Przed purpurowym i 
tem obu rodzin króle\ 
Przeciągały deputacje 1 
z różnych stron Włoch. 
ia» nowo - zaślubionej p 

podarki 
ze swoich okolic, a mled 
pemi także deputacja z P 

Samochód czy tramwaj. 
przejechał Fryderyka Pasera f 

Łódź, 20 stycznia. Onegdaj 
około godziny 8 wieczorem, o 
czem donosiliśmy we wczoraj-
szem ..Echu" na torze tramwa­
jowym linji zgierskiej, znale­
ziono pod Helenówkicm męż­
czyznę z ranami głowy i nóg. 
Trupa zauważył motorniczy 
prowadzący pociąg do Łodzi. 
Ranny niejaki 49-letni Fryde­
ryk Paser, mieszkaniec Rado-
goszcza. zmarł w karetce po­
gotowia w drodze do szpitala 

Istotnej przyczyny śmierci 
Pasera 

narazlo nie ustalono. 
Został on przejechany, lecz nie 

| wiadomo czy przez poprzedni 
l tramwaj zgierski czy też co 
jest możliwe 

przez samochód. 
Jeśli to ostatnie odpowiadało 
by prawdzie, to szofer, korzy­
stając z tego, że szosa bvła 
zupełnie pusta, przeniósł prze­
jechanego przez się człowie 
ka na tor tramwajowy, chcąc 
odwrócić od siebie podejrze­
nie. 

Energiczne dochodzenie ma­
cice na celu stwierdzenie, czy 
Paser został przejechany 
przez trawmaj prowadzi kur 
menda policji powiatowej. 

Detonacja w Łodzi. 
Ćwiczenia 4-qo pułku artylerii 

aężkier. 
Łódź, 20. 1. W dniu dzisiej­

szym w godzinach rannych 
mieszkańcy ŁodzJ zaniepokojeni 
zostali 

silnemi hukami, 
które następnie zmieniły się w 
krótką kanonadę. 

Detonacja była istotnie dość 

silna, tak, że odczuwano w mt«7»» 

kaniach wstrząsy. 
Jak zdołaliśmy się poinfermo 

wać kanonada ta dochodziła z 
pola ćwiczebnego pod Manią, 
gdzie odbywał ćwiczenia 4 pułk 
artylerji ciężkiej. 

Strzelano oczywiście naboja­
mi ślepeml. (x) 

Bójka w sali tańca. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

POTRZŁBNA pantenka do podawa­
nia na przychodnie (Zachodnia) Za­
wadzka nr. 11. Restauracja. WSd-
•mańskl Wid. 

OKNA inspektowe do sprzedania po 
cenie konkurencyjnej w mechanicz­
nej stolarni. Ruda Pabianicka, al. 
Piotra 6, A. Hajduazkifiwiiaz. przysta­
nek Mairysln. 

Łódź, 20 stycznia. Wczoraj 
około godziny 12 w nocy w sa­
li tańca niejakiego Frydwalda 
przy uLicy Południowej 10 

wynikła bójka 
pomiędzy stałymi bywalcami. 

JW czasie bójki odnieśli rany 25 
'letni Henoch Wrzolkin. sklepo­
wy, zamieszkały przy ul. Ja-
kóba 12, oraz'17-letni Salomon 
Moszkowicz, syn rzeźnika, za­
mieszkamy przy ulicy Aleksan­
drowskiej 10. Pomocy udzielił 
im lekarz pogotowia ratunko­
wego, i 

• • e 

Na ulicy Łaskiej został po­
strzelony przez nieznanego 
sprawce 26-letnl Jan Kowalski. 

bezrobotny, zamieszkały przy 
ulicy Towarowej 21. 

Pomocy udzielił mu lekar* 
potowia ratunkowego. • * • 

Przed bramą przy ulicy Wół 
czaiiskiej 259 

zmarła nagło 
przechodząca kobieta. 

Zawezwany lekarz pogoto­
wia ratunkowego stwierdził 
zgon wskutek anewryzmu ser 
ca. 

Nieznajoma okaza'a się oko­
ło 60-letnia Aniela Burhardt 
niewiadomego miejsca zamie­
szkania. Zwłoki zabezpieczone 
zostały na miejscu przez Xll-ty* 
komisarjat policji, 

któ ra oowierzv'a złożeń 
°arków maleńkiemu J la 
c"'nr>czykowi. 
. Malec, uszczęśliwiony 
«z|ewanvm zaszczytem. 
t v £o kolej na niego pn 
raźno wdrapał sie na s 
d f > królewskiej loży I w 
{^darunek księżniczce 
•Mra łaskawie sie do nie 
"1'echnęta. Chłopak od 
sie i pocałował ją za to 
k e ' a kiedy księżniczka 
Wan ooełaskała go po g 
^alec nie wiedział, co 
j-e szczęścia: zarzuci* Jej 
W na szyje 1 

pocałował w ustal 
W otoczeniu powstało 

*zenie | wesołość, a mai 
Ouańczyk. ośmielony ten 
czał ca'ować na prawo i 
w o . Obdarzył wiec całus< 
stence tronu księcia Hum 
n ' e opuścił królowej F 
włoskiej ucałował króloy 

Uczeni Hi i U 
Mc nie wiedzieli o 

ćmieniu słońca 
W prastarej historii 

jtoiej .Shuking" znaleźli i 
y *ródło do pierwszej wia< 
|Sci o zaćmieniu s'ońca. 
1 Jak głosi owa kronika 
•fska. w piątym roku pano 
f Cesarza Czung-Khang ż̂  

dworze cesarskim dwaj 
Romowie. 

uczeni HI I Ho. 
Obydwaj wiedli bardzo n 
Czajowy trvb życia, nie i 
czvli się o swoje obow 
°ddaJac się jedynie grom 
dowym. pijaństwu I mi'os 
Nairle w ostatnim miesiąc 
sieni wydarzyło się coś 
nieoczekiwanego. Słońce 
stało świecić, napawając 
*a paniczna serca ludnoś< 
Mieszanie przyprawiło In 
°błed. tak strasznie w y g 
nagle 

pociemniały świat. 
Dwaj tvlko ludzie nie wie 
Co sie działo na świecie 
"iebiosach. nieprzytomni 
w D ł v w e m wina astronon 
"adworni l i i i Ho. Obui 
lakiem bezprzykładnem 1 
Rażeniem obowiązków c< 
^ung-Khang rozkażą' sn 
"kić obydwu i po przesł 
n 'u świadków skazał ich i 
f e śmierci. 

Zbadaniem tej kroniki 
"klej zajął się astronom 
Wecki Oppolzer. który m 
S tawie dłueoletnich studio 
^Zedł do przekonania ż< 
*utai mowa o zaćmieniu s: 

? dnia 22 października 21. 
Ku orzed Chrystusem. 

COsmo HAMILTON. 

Skandal 
Przełożyła St. H. 

Beatn'x przez chwilę zi 
^Vwała milczenie. Gniew j 
"^ł. Jednym wyrazem „nie 
le tn ie" przekonał ją. ż< 
^oże postąpić wbrew ele 
^ r nvm zasadom stosowa 
^ każdej grze przez ludzi ł 
^WYch. Tu. przed nią. stał 
V i e k 

który miał prawo pi 
vwać sie na honor dżente 

z którym bvł zawsze w 
z i e. Sama nawarzyła piw* 

f ^ z musi je wypić. 
— Czv mogę wstać?- — 

bvtała z . sDokoiern* 

http://floi.Mii
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ód*—Kaliska. 
:b aresztowań. 
yicie zatrzymano 
i\\ ników wydziału 
'idala i Sadowskie' 

iv tej sprawie z* 
szersze kręgi i są 

nowe aresztowa* 

od tego dochodzę 
trawie prowadza 
)\ve. 
u przybyli z War-

1 kontrolerzy, 
f)f z kontrorcraml 
wadzą dochodzę* 
acyjne. 

la i wypadki 
łej doby. 
irszawie w lamywl 
wczoraj sklep ,'ubi-
da Jagodzińskiego 
>wy Świat 61. Lu-
ów padło 10 lysię-
raz cała biżuterj* 
00 złotych. 
:kim Teatrze Miej 
podczas przedsta* i 
kali" do niebywa­
li. Kilku widzów, 
rcścią sztuki. rzU 
>robówki z gazem 
co zmusiło publi- i 
rów do opuszczę-
1 sceny. Równo-
egły się okrzyki : 
cwizmem na sce-
z dyrektorem A* 

n. 
przytrzymano za 
icpokoju, jednak 
rotokółu zwolnio-
ch. Po wywie* 
rzedstawicnie do-

3 ' 

. Ubiegłej nocy po 
la niejakiego Jana 

zamieszkałego W 
:v Lipowej 63, któ 
lezwy PPS-u lewi-
I takie ustępy jak: 
I M I PPS-u, precz 
.mi Czumą I t. p. 

który rozklejał 
scach niedozwolo-
zono vv areszcie 
eprowadzenia do. 

i m w a j . 
sasera lt 

przez poprzedni 
łrski czy też co 

samochód. 
tnie odpowiadało 
to szofer, korzy-

że szosa bv?a 
i. przeniósł prze-
rzez się człowie 
imwajowy, chcąc 

siebie podejrzę* 

dochod zenie ma-
stwierdzenie, czy 
i ł przeiechany 
\j prowadzi ko*-
powiatowej. 

o d z i . 

rtylern 

dczuwano w mli 
isy. 
śmy się poinfermo 

ta dochodziła z 
nego pod M A N I Ą , 

ćwiczenia 4 pułk 
LEJ. 

Jczywiście naboja-
W 

ńca. 
ikowego. 
:amleszkały przy 
wej 21. 
dzielił mu lekar* 
ikowego. * • 
ą przy ulicy Wół 

ta nagle 
kobieta. 

lekarz pogoto 
wego stwierdził 

anewryzmu ser* 

okazała się oko-
kniela Burhardt. 
' miejsca zamic 
>ki zabezpieczone 
jjscu przez XIl-ty 
llcjt, 

Pocałunek małego Włocha. 
sceno podczas królew­

skich zaślubin. 
. Podczas niedawnych wspa­

r t ych uroczystości w Rzymie 
1 Dowodu zaślubin włoskiego 
Pasttpcy tronu, księcia Hum-
B F . R T A z księżniczka Marją bel' 
£'iską. przyszło do bardzo za 
b a v r.ego i bardzo miłego zda 
rzema 

Przed 
purpurowym namlo-

t e™ obu rodzin królewskich 
P r zeciagałv deputacje ludowe 
2 różnych stron Włoch, składa 
la* nowo - zaślubionej parze 

podarki 
2 e swoich okolic, a między in 
" e n i i także deputacja z Padwy. 
KTÓRA powierzyła złożenie po 
darkow maleńkiemu i ładnemu 
chińczykowi. 
. Malec, uszczęśliwiony niespo 
{•zlewanym zaszczytem, skoro 
t v 'ko kolei na niego przyszła 
•"ażno wdrapał sie na schody 
d f > królewskie! loży 1 wręczył 
Podarunek księżniczce Marji 
k t A r a łaskawie się do niego uś' 
m 'echne'a. Chłopak odważył 

i Pocałował ją za to w rę-
^ a kiedy księżniczka wza-
•wm pogłaskała go PO głowie. 

nie wiedział, co zrobić 
£ Ę szczęścia: zarzuci' Jej rącz­
ki na szyję ł 

pocałował w usta! 
W otoczeniu powstało poni­

żenie i wesołość, a mały pa-
duańczyk. ośmielony tem. za­
czął ca'ować na prawo I na le­
wo. Obdarzył wiec całusem na 
stence tronu księcia Humberta. 
n 'e opuścił królowej Heleny 
włoskiej ucałowa' królowę bel 

Uczeni Hi i Ho 
l*ic nie wiedzieli o za­

ćmieniu słońca. 
W prastarej historii chiń­skiej .Shuking" znaleźli uczeni 

^ródło do pierwszej wiadomo 
|»ci o zaćmieniu s'ońca. 
| Jak głosi owa kronika chlń-
f $ka w n a t vm roku panowania 
I cesarza Czung-Khang żvll na 

dworze cesarskim dwaj astro­
nomowie. 

uczeni HI | Ho. 
Obydwaj wiedli bardzo nieoby 
czaiowy trvb żvcia. nie trosz­
czyli się o swoje obowiązki 
pddając się jedynie grom hazar 
dowym. pijaństwu 1 miłostkom. 
Nagle w ostatnim miesiącu Je­
leni wydarzyło się coś zgoła 
nieoczekiwanego. Słońce prze 
stało świecić, napawając trwo 
Ka. Paniczną serca ludności. Za 
Mieszanie przyprawiło ludzi o 
°błed. tak strasznie wyglądał 
lagle 

pociemniały świat 
Dwaj tylko ludzie nie wiedzieli 
c o sie działo na świecie i na 
"^biosach, nieprzytomni pod 
wpływem wina astronomowie 
Jadworni Hi i Ho. Oburzony 
•akiem bezprzykładnem lekce­ważeniem obowiązków cesarz 
jzung-Khang rozkazał sprowa 
Pić obydwu i po przesłucha­
niu świadków skazał Ich na ka 
re śmierci. 

Zbadaniem tej kroniki chiń 
5kiej zajął się astronom nie-
•^•ecki Oppolzer. który na pod 
*ławie dłueoletnich studiów do jfcedł do przekonania, że jest 
"Jtai mowa o zaćmieniu słońca 
? dnia 22 października 2137 ro 

orzed Chrystusem. 

Na to król Wiktor Emanuel 
włoski przywołał go do siebie 
i zadał mu jakieś pytanie. Chło­
pak nie wiedział co odpowie­
dzieć, ale wybrnął z sytuacji, 
zamykając królowi 

pocałunkiem usta. 
Wesołość wzrosła do naj­

wyższego stopnia, a ch'opak, 
biorąc ją za uznanie dla sie­
bie, obejrzał się no otoczeniu, 
a spostrzegłszy króla B E L G I J S K I 6 

go. ojca nanny młodej, uznał. 

że mógłby czuć się pokrzyw­
dzony, gdyby go pominięto, 
wiec ucałował \ j e go, a potem 
po kolei wszystkich siedzących 
w loży książąt i księżniczki. 

Dokonawszy tego dzieła dzk. 
cinnej miłości ł entuzjazmu, ze­
szedł z trybuny, a uśmiechając 
sie przyjaźnie do księżniczki 
Marii i mrużąc do niej figlarnie 
jedno oczko, powrócił do ska-
micn ;ałych 
ich rodzic^ 

„Helena Bolszakowa 6 r 

Prezesem komunistycznego 
komitetu partyjnego w Kałudze 
bvł przez dłuższy czas niejaki 
Winogradów. Nie był on anr 
lepszy ani gorszy od innych 
dygnitarzy" sowieckich, to 

też nagła dymisja jego przyję­
ta została z 

wielkiem zdumieniem 
przez wszystkich, którzy nie 
wiedzieli, że sta'o się to dzięki 
zbytnim zamołowaniom literac 

z przerażenia swo-jkim Winogradowa. 
v i rodaków. ' W n z ze stanowiskiem pre­

zesa komitetu osiągnął Wino­
gradów wszystko, do czego w 
życiu dążył: miał piękne miesi 
kanie. auto. służbę, zmienił na 
wet żonę. rozwodząc się z tą, 
która poślubił, będąc robotni­
kiem i żeniąc się z córką pew­
nego zamożnego rolnika. 

W godzinach wolnych od za­
jęć służbowych, napisał Wino­
gradów powieść pod tvtu'em 
„Helena Bolszakowa".Ze wzglę 
du na wysokie stanowisko au­
tora, pismo lokalne zamieściło 

Niebezpieczne projekty. 

Polsko-pruski koncern eksportowy 
stworzy monopol handlu zbożem 

na szkodę naszych miast i rolnictwa. 
Niedawno obradowała w Ber 

Unie konferencja między przed 
stawicielami 
Związku eksporterów zboża 

w Poznaniu, a przedstawiciela­
mi dwóch wielkich niemiec­
kich koncernów, pracujących 

^ze sobą w ścisłej łączności, t. j . 
.Oeutche Getreide Handels 
Oesellschaft" i „Oetreide Indu­
strie Kommission Akt. Ges. (t. 
zn. koncern Scheuer'a). 

Konferencja ta doprowadziła 
do wstępne] umowy, 

która została spisana w sied­
miu artykułach 1 zakomuniko­
wana obydwu rządom, ponie­
waż pod ich adresem zawiera 
postulaty i żądania. 

Jaka jest zasadnicza treść za 
wartej umowy? 

Kontrahenci mają postarać 
się o utworzenie w obydwu 
krajach wspólnej jednostki eks­
portowej (eiiner gemcinsamen 
Exportstelle — jak powiaoa 
tekst porozumienia), wyposa­
żone] przez państwo 

wyłączne prawo eksportu, 
innemi słowy w wyłączny mo-
napol eksportu zboża we wszy 
stk ;ch kierunkach. 

Ponieważ jednak kontrahenci 
zdawali sobie z tego sprawę, 
że utworzenie i uruchomienie 
takiej wspólnej jednostki eks­
portowej nie da się przeprowa­
dzić w bieżącym roku gospo­
darczym (1929 — 30), przeto 
prowizorycznie na rok bieżący 
proponują utworzenie w każ­
dym kraju 

Syndykatu eksportowego, 
iako centralnego zrzeszenia eks 
porterów. 

Syndykat eksportowy miał­
by wyłączne prawo wydawa­
nia świadectw, upoważniają­
cych do eksportu żvta (nawet 
niepremjowanego) 1 przydzie­
lałby swym członkom ściśle o 
kreślone kontyngenty ekspor­
towe. 

Eksporterzy, którzy otrzyma 
ią kontyngent, obowiązani bę­
dą do przestrzegania cen mini­
malnych w eksnorcie. które u-
stali porozumienie pomiędzy 
biurem polskiem a biurem nie-

mieckiem. 
W razie niemożnności sprzeda 

żv po cenie minimalnej, ekspor 
ter ma prawo oddać swói to­
war po tej samej cenie biuru 
eksportowemu Syndykatu, któ 
re zobowiązane będzie towar 

ten zakupić na własny rachu­
nek bez ograniczenia. (Oczywi 
ście całą ta akcję z natury rze 
czy finansować będzie rząd, 
który 

dawać będzie pieniądze 
na zakupy zboża po pewnej ce­
nie). 

Syndykaty eksnortowe oby­
dwu kraiów wchodzą ze sobą 
w ścisły kontakt, delegnią wza 
iemnie po jednym przedstawi­
cielu do swych zarządów, po­
nadto tworzą wspólny wydział 
złożony z trzech członków, o-
braduiący raz w tygodniu na-
orzemian, w Berlinie I w Po­
znaniu. 

Wydział ten ustalać będzie 
wspólne ceny jednostkowe, 

mające się uzyskać w ekspor­
cie oraz ilości, które mają być 
wvw :Pz :one z obydwu kraiów. 
Zawarte porozumienie nie doty­
czy wcale eksportu zboża do Nie 
miec, ani importu zboża niemie­
ckiego do Polski Porozumienie 
obejmuje tylko obcy teren działa 
nia 

poza Polską I Rzeszę, 
Cóż to wszystko oznacza? 
O lleby rząd polski stanął na 

gruncie tego porozumienia i 

wprowadził jego zalecenia w ży 
cie, to mielibyśmy do czynienia 
z wprowadzeniem 

nowego monopolu, 
a mianowicie eksportu zbożowe 
go, opartego na zarządzeniach 
publicznych, a eksploatowanego 
zadarmo przez jednostki i organi 
zacje prywatne. 

W bieżącym roku gospodar­
czym działałby monopol luźniej­
szy, oparty o Syndykat eksporto 
wy (Zentralstelle), w roku na­
stępnym działałoby w myśl urno 
wy jedno wielkie towarzystwo 
eksportowe (Exportstelle), a mo 
nopoliczna organizacja rynku by 
łaby możliwie najbardziej zwar­
tą i ścisłą. 

Cały handel prywatny został 
by wyeliminowany. 

Eksport znalazłby się fak­
tycznie w rękach czynników po 
litycznych, t. j . w rękach dwóch 
rządów polskiego I pruskiego. 

O tem, jakie ilości żyta mia­
łyby być wywiezione, decydo­
wałyby 

nie konjunktura rynkowa, 
ale statystyka urzędowa. 
Wszelkie błędy w statystyce 
urzędowej odbiłyby się fatalnie 

Z procesu fałszerzy czerwońców 
w Berlinie. 

Proces o fałszowanie banknotów sowieckich w B«rlinie 
budzi nadal duże zainteresowanie. Na zdjęciu widok 

sali sądowej w czasie rozpraw. (ip) 

na interesach gospodarczych 
kraju. 

Co więcej, stracilibyśmy moż 
ność samodzielnego decydowa­
nia o tak ważnej sprawie, jaka 
iest eksport zbożowy. 

Jakie ilości żyta miałyby być 
wywiezione I po jakiej cenie, o 
tem nie będą decydować ani 
kupcy nasi, ani rolnicy, ani nasz 
rząd, ale decyzja w tej sprawę 
zależna będzie w dużej mierze 

od rządu pruskiego, 
w którego rękach faktycznie I 
prawnie znajdują się owe kon­
cerny zbożowe, będące naszymi 
kontrahentami. 

Umowy, zawartej w Berlinie, 
możnaby w pewnej mierze bro­
nić jeszcze wówczas, gdyby 
kontrahentami naszymi byli kup 
cy niemieccy, którzy rozpatry­
wać będą sprawę wyłącznie tyl 
ko z kupieckiego punktu widze­
nia. 

Tymczasem obydwa towarzy 
stwa, będące naszymi kontrahen 
taml, są tylko instrumentem w 
rękach rządu — 

i to rządu pruskiego, 
broniącego interesów agrarjuszy 
wschodnio-pruskich, rządu któ­
rego ostrze polityki kierowało 
się dotychczas zawsze tylko 
przeciwko Polsce. 

Dlatego tym pomysłom nale­
ży się przeciwstawić. Nie wolno 
nam dla chwilowej korzyści od­
dawać się w ręce nieprzejedna­
nego wroga, którego ostatecz­
nym celem jest zniszczenie na­
szego rolnictwa. 

x *"P* 

Nawet w urocze] 
Nicei 

jeden rozdział tej powieści, od* 
mówiło jednak stanowczo 

drukowania całego utworu 
litując się widocznie nad swy­
mi czytelnikami. 

Winogradów wpadł wów­
czas na pomysł stary jak świat, 
lecz często skuteczny i zaczął 
zasypywać redakcje pism lista 
mi, w których rozmaici ..robot­
nicy" i „chłopi" prosili o dalszy" 
ciąg powieści Winogradowa, 
w\chvvalali zalety stylu autora 
i jego „prawomyślną" bolszewi 
cką tendencję. 

Kiedy jednak liczba listów o' 
siągneła kilka tysięcy, redak* 
tor pisma, widać człowiek nie 
głupi, rozpoczął prowadzić na 
własna rękę śledztwo i 'atwo 
zebrał dowody, że były one-pi-
sanc bądź własnoręcznie przez 
Winogradowa, bądź też z jego 
polecenia i 

przez Jego podwładnych. 
Mając te dowody redaktof 

przekazał je znajomemu felie­
toniście w Moskwie, który pal­
nął w „Izwiestjach" artykuł, o-
śmieszajacy Winogradowa. 

Natychmiast po ukazaniu się" 
tego artykułu, Winogradów zo* 
stał telegraficznie odwołany ze 
swego stanowiska. 

Rzecz ciekawa, że sezon w 
Nizzy zaczyna się z każdym 
rokiem później. Przed wojną 
zaczynał się już po Bożem Na­
rodzeniu, przed pięciu laty o-
koło Nowego Roku wrzał już 
w całej pełni, a teraz, w po­
łowie stycznia, jaskrawy ruch 
zaledwie' w połowie zazna­
czył. Naogół wypełnione są 

tylko tanie pensjonaty: 
najwytworniejsze i najdroższe 
hotele są niemal puste. Naj­
więcej ruchu panuje na popo­

łudniowych dancingach. O-
twarty w roku ubiegłym Pa-
lais de la Medrterranee skupia 
głównie zwolenników tańca i 
— herbaty.- Ponadto uczęsz­
czane są także lokale tanecz­
ne „Ruhl" i „Negreseo". Zacho 
dzą również ludziska do ka­
syna, które już rano otwiera 
swe gościnne wrota dla przy­
byszów. 

Jakie specjalne sensacje po­
siadać będzie tegoroczny se­
zon w Nizzy, narazie 

trudno przewidzieć. 
Odbyły się już wyścigi w Niz­
zy i Cannes i zyskały znaczny, 
sukces. Ogólne zainteresowa­
nie skupia się na milionerze a-
merykafiskim, Samuelu Atkin-
sonie, który przybył przed ty­
godniem z żoną i córką i zajął 
obszerny apartament w jed­
nym z pierwszorzędnych ho­
tel i Mister Aktinson skupia 
na sobie uwagę nietylko dzię-, 
ki swej fortunie (jest to wła*. 
ścicel kiilku fabryk konserw 
mięsnych, z których najwięk­
sza znajduje się w Chicago), 
ale może dzięki swej 

fenomenalnej tuszy. 
Jest to stanowczo najtęższy 
obecnie człowiek w Nizzy. Na­
tomiast córka jego Henrietta 
jest wiotka i subtelna ł jest 
wymieniana wśród najpięk­
niejszych twarzyczek kobie­
cych w Nizzy. 

Popularną osobJstością jest' 
tenuisista Tilden, 

który jest pierwszym gościem 
na turniej tennisowy, który od­
będzie się niebawem. Znaiko-
mHością w swoim rodzaju jest 
niejaki Barrelet de Ricon, mło­
dy arystokrata francuski, ma- • 
jacy niesłychane szczęście do 
gry i wygrywający w kasyni*/ 
znaczne sumy. 

Pogoda naogół dopisuje, 
choć nie brak również dni desa 
czowych. Nastrój jest jesz­
cze dosyć ociężały i szary. 

Sezon właściwy jeszcze si» 
nie rozpoczął. 

- X -
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Skandal. 
Przełożyła St. H. 

Beatrix przez chwile zacho­
rowała milczenie. Gniew jej mi 
" a ł . Jednym wyrazem ..nieszla-
chetnie" przekonał ją. że nie 
^oże postąpić wbrew elemen-
^ r nvm zasadom stosowanym 
* każdej grze przez ludzi hono-
r°Wvch. Tu. przed nią. stał czło 
^ek który miał prawo powo-

vWać się na honor dżentelma 
J A - z którym bvł zawsze w zgo 
^ 'e . Sama nawarzyła piwa, te-
f a z musi je wypić. 

— Czy mogę wstać?- — za­
S T A Ł A z J S D O K O I E R A * 

rzekł i usunął — Proszę 
się na bok. 

Podeszła do poręczy, położy­
ła na niej ręce i patrzała na spo 
koine morze. Czy jest ostatecz­
nie zwyciężona? Czv człowiek 
ten ujarzmił ją i bezwiednie roz 
kochał w sobie? Czy naprawdę 
nie uda się Jej. ostatecznie, zmu 
sić go do cofnięcia tvch wyra­
zów, które ja tak ubodły? Czy 
zeszła z tego piedestału, na któ­
rym każdy ją stawiał? — Łzy 
nrzesłoniły jej oczy. lecz tylko 
na chwilę. Opanowała się 1 
spojrzała na Franklina. Stał w 
tem samem miejscu i nie miał 
wcale minv zwycięzcy, czemu 
się nie dziwiła. Nie należał do 
tego rodzaju mężczyzn. 

— Chce mówić z pa»«m — 
rzekła. 
. Podszedł do nleJv 

— Czy mi pan odpowie na je 
dno pytanie? 

— Na wszystkie. 
Czuła jak krew uderza Je] "do 

głowy. 
— Dlaczego Ida Larpent była 

wtedy, w nocy u pana? 
Odpowiedział z prostotą: 

„Żeby wypalić papierosa I tro­
chę porozmawiać". 

Jeden straszny ciężar spadł 
jej z serca. 

— Czy pan zgodzi się przy­
znać, że żałuje tvch okropnych 
słów które mi pan powiedział 
o dwóch szałasach na bezlud­
nej wyspie? 

Pomyślał chwilę, przypom­
niał sobie i roześmiał się. 

— Tak — odrzekł — żałuję 
tego bardzo. 

Spadł I drugi ciężar. Został 
I W D R A W D Z I E Jeszcze jeden, cięż­

szy od tamtych, ale ten pozosta 
nie już nazawsze. — Wyjdę za-
mąż za pana. 

Wydał jakiś dziwny jęk. Je­
go ręce wyciągnęły sie ku niej 
i zaraz spadły bezwładnie. 

Wtedy spadł z je] serca ostat 
ni ciężar. Zdawało Jej się. że 
spadł z takim hukiem, że echo 
rozniosło ten odgłos po całym 
świecie. 

A ponieważ była kobietą, w 
dodatku zakochana kobietą, u-
niosła się na palcach i pocało­
wała Franklina. 

— Niech pani tego nie Tobi— 
zawołał. 

— Dlaczego? — spytała mle­
ko, stając tak blisko niego, że 
od zapachu jej włosów zakręci­
ło mu się w głowie. — Czy pan 
mnie nie zmusza do tego bymj 
została iego żona. 

— Nie. ja tylko robie co mo­
gę, żeby pani zechciała nią zo­
stać. 

— W takim razie nie wyjdą 
za pana. 

— Cóż to ma znów znaczyć, 
do diabła? 

Uśmiechnęła się. że tak ostro 
znów reagował I podniosła ku 
niemu twarz. tak. żeby mógł z 
jej oczów wyczytać, co to mia­
ło znaczyć. Stała tak wyprosto­
wana, smukła, młoda 1 słodka, 
a od całej Jel postaci biła mi­
łość, radość i triumf. 

A on popatrzał i—zrozumiał. 
Krzyknął, jak rozbitek, który 
nagłe ujrzał ląd i pełen wdzięcz 
noścl. przycisnął ją mocno do 
serca pod baldachimem ewieź-
dzistei nocv. 

ROZDZIAŁ XLII . 
— Bardzo żałuję, że pan nas 

opuszcza—mówił Moffat, wkła 
dając parę bucików do zamszo­
wego neseseru. 

— Dzjekuję — rzekł Malcolrrt 
— Mr. Franklin mówił ml, 

proszę pana. że pan Jedzie 
wprost do mej rodzinnej wioski, 
do — Londynu. 

f kamerdyner zaśmiał się dy­
skretnie z własnego dowcipu. 

— A tak. w Londynie spędzę 
jesień, w Paryżu zimę. a do 
New Yorku wrócę pewnie na 
wiosnę. ' 

— Jestem pewfen. że to bę­
dzie bardzo miłe, proszę pana. 

(Dokończenie nastąpi). 
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. Echa ze stolicy. 
2 V C J 0 W a r s z a w y w kilku wierszach. 
Odbyło się w sali konferen­

cyjnej Ministerjum Spraw Woj 
skowych posiedzenie komitetu 
fundacji .im. Piusa Xl. poświę­
cone sprawie urządzenia aka-
demji na cześć Ojca Św., Piusa 
XI. Do komitetu organizacyj­
nego zaproszono: J. E. ks. bi­
skupa Galla. pp. gen. Kona­
rzewskiego, gen. Olszewskie­
go, adw Janczewskiego, red. 
Ólchowicza. dT. Vacqeret, 
prof. Krzyżanowskiego, dr. 
Baczkiewicza I In. Ustalono 
termin I miejsce akademji na 
dzień 16-ty lutego, w sali rady 
miejskiej Ostateczny program 
akademji ustalony będzie na 
posiedzeniu d 4 lutego. 

. . . 

Obecny stan kasv miejskiej 
charakteryzuje fakt że w roku 
zeszłym w tym samym c/asie 
dochody rmasta bvłv większe 
od wydatków ztrórą o 5 milio­
nów złotych w r b wydatk' 
budżetu zwyezainego wieks/e 
są od dochodów Jednym z 
powodów tego stanu rzeczy 
jest niedop;sanie dochodów z 
tramwajów. które wskutek 
zmniejszonej frekwencji oraz 
niezbędny.-h wydatków inwe­
stycyjnych nfe mogą wpłacać 
sum przewidzianych w budże 
cie. Drugim powodem lest 
zbyt optymistyczne ułożenie 
teeoro^znego budżetu przede-
vvszvstk!em w dziedzinie po­
datkowej Zwłaszcza oodatk1 

lokalowe I przemysłowe nie 
usprawiedliwmy przewidywań 

. . . 

W ostatnich latach zwlek 
szyła się znacznie ilość spraw 
sadowych wytaczanych przez 
biuro prawnego radcy magi 
trahi ? tytułu udzielonych no­
życzek przez komitet rozimdo 
wy ubezpieczenia od nieszcz.e 
<liwvch wypadków waloryza 
cji dłueów ' wierzytelności hi 
po+ecznvch a zwłaszcza zwie 
kszenla się spraw wynikają­
cych z egzekucji podatków 
Od dn. 1 kwietnia do 15 grud 
nia r. z, wpłynęło 806 nowych 
«oraw. 

• • • 
Praca przygotowawcza w, 

miejskich teatrach dramatycz­
nych osiągnęła w chwiill obec­
nej niezwykłe natężenie: jed­
nocześnie odbywają się próby 
I przygotowania techniczne do 
sztuk: .Legion" Stanisława 
Wyspiańskiego, reżyserie pro­
wadzi dyr. Chaberski. Ma­
gla" Chestertona pod kierun­
kiem reżyserskim p. Ordyń-
skiego I „Maman do wzięcia" 
Adama Grzymały - Siedleckie-
pr- U^óra bAD7LF* OFŁ l̂̂ żc^a nrp 

mjerą teatru Letniego. W „Ma 
gji" rozpoczyna występy do­
roczne Juljusz Osterwa, który 
ponadto grać będzie rolę tytu­
łową w ..Don Juanie" Rittnera 
na scenie teatru Narodowego. 
.Legjon" Wyspiańskiego nic-
grany dotychczas nigdy w 
Warszawie, wystawiony bę­
dzie na scenie teatru Wielkie­
go. S. E. 

Kto zabił pięknego jelenia? 
Pohcia na tropie. 

Z Wilna donoszą: Iwych, którzy przepisy o ochro-
W tych dniach w lesie, wchoinie wymierających okazów zwie 

dzicym w skład majątku „Ra 
kliszki", pow. wileósko-trockie-
go. a należącym do pana Witol­
da Houwalda znaleziono zabite­
go 

półtorarocznego łosia. 
Wypadek ten, świadczy o roz 

bestwieniu szkodników naszego 
zwierzostanu, wywołał żywe po­
ruszenie zwłaszcza wśród myśli-

rząt, stanowiących ozdobę na­
szych lasów, szanują jak przyka­
zania. 

Sprawą tą zajęła się komen­
da policji na powiat wileńsko-
trockl i jest już na tropie zabój­
cy. 

Spodziewać się należy, że nie 
bawem sprawca poniesie zasłu­
żoną i surową karę. 

Rodzina bandytów. 
Zlikwidowanie niebezpieczne/ 

KRATZCZKI. 

His tor jo jednej nocy. 
Wiele upłynęło czasu, rok 

luz się nawet odmienił od czasu, 
gdy po raz ostatni pisałem o ko­
biecie Ot, nie chciałem ani so 
bie ani czytelnikom robić przy 
krości poruszaniem takiego nie­
miłego tematu, bowiem I tak ka* 

Popierajmy 
budowę sznltala 
0 .0 . Bonifratrów 

w Chomach. 

dy ma swoją kobietę 
Kobiety należy jednak trak­

tować tak, jak to czynił I .otrus 
Wierzbicki. 

— Chcesz mnie — pytał — to 
dobrze, nie chcesz? drugie do­
brze Nie trza łaski jaśnie pin'en 
ki dobtodziejki Kobieta nie 
weksel nikt jej nie wykupi. 

I dlatego właśnie Piotruś za w 
sze zachowuje pogodę ducha nie 
przejmuje się nlczem. bo i poco, 
słowem jest to człowiek skąd 
tnąd całkiem rozsądny I me głu­
pi. 

NARZECZENI. 
Piotruś Wierzbicki mieszkał 

na ulicy Zawiszy, I jako, że byl 
mlod/an praktyczny, smalił cho 
Uwki do Heleny Niezackiej, któ 
ra mieszkała na tejże ulicy. Miał 
więc wygodnie, nie potrzebował 
nk<" '•MEJ daleko odprowadzać 
do domu Helcia wedle Piotrusia 
była owszem, bardzo mile Pictru 
siowe starania widziała Słowem 
okazali się już za narzeczonych 
A że narzeczeństwo ma także i 
ciernie, przekonał się Piotruś me 
bawem. 

— Piotrusiu, popatrz jakie 
znoszone palto noszę. 

Piotruś był chłopczyk domyśl 
ny, o więcej nie pytał, tylko za­
czął kombinować, bowiem w 
tych czasach o kupnie palta bez 
kombinowania, z powodu braku 
gotówki, nawet myśleć nie mo-
żna W rezultacie owych kombi-
nacyj udali się narzeczeni do Aj. 
zyka Herszkorna, który za małą 
dopłatę pośredniczył w kupnie 
pałta na raty, za cenę 180 zł. 

Wypłatę pierwszą uskutecz­
nił Piotruś I zapłać'! również kil­
ka następnych rat. Co było dalej 
dowiecie się państwo za chwilę 

wał, że narzeczona go zaniedbu-
ie i to na korzyść Antoniego Ja­
nickiego, którego zaczęła darzyć 
względami, Piotr zaniedbał się w 
płaceniu rat. 

Przyszedł Ajzyk po raty raz 
i drugi, a gdy zaczął silnie naci­
skać eks-narzeczonego, Piotruś 
skierował f o do Helci, jako wła 
ścicielki palta, która powinna za 
nie płacić Helcia wpłaciła Ajzy 
kowi dwe czy trzy raty ale i jej 
znudziło .ię płacenie Zresztą me 
o to choć* i a o coś całkiem inne 
go Oto 24 listopada Piotruś 
przybył i!o mieszkania Helci, któ 
ra bawiła się w towarzystwie 
swei siostry Antoniny, Antonle-

• X X . 

go Janickiego i Jana Patulka Za 
bawa trwała do rana ale Piotruś 
nie czekał jej końca, tylko korzy 
stając z okazji, o godzinie 2-ej 
po północy zabrał Helctae palt < 
i zniknął 

Resztę załatwiła policja l Sąd 
Grodzki Piotruś na rozpra vie 
przyzna! się do zabrania palta, 
wyjaśniając że stanowiło ono ie. 
go własność Ponieważ jednak 
świadkowie zaprzeczyli, jakoby 
Piotruś chadzał w damskim pła­
szczu, sędzia Bourdo skaza) Pio­
tra Wierzbickiego na 14 dni 
aresztu z zawieszeniem wykona, 
nia kary na dwa lata 

Jerzy Krzecki. 

znacznie się poprawiły. 
\bvniki mspeken kom s i crodzkiei 

ZERWANIE. 
Piotruś płacił tak długo, jak 

długo Helcia obdarzała go wza­
jemnością, gdy jednak po upły­
wie pewnego czasu skonstato. 

Lódź, 20 stycznia. Zgodnie 
naszą zapowiedzią, w dniu 

onegdajszym w Teatrze Kame­
ralnym bawiła komisja bezpie­
czeństwa publicznego przy 
łódzkiem Starostwie Grodz-
kiem. która miała na celu 
stwierdzenie, czy I o Ue dosto­
sowano się do zarządzeń, wy­
danych przy organizowaniu tej 
placówki kulturalnej. 

Komisja kolejno zbadała wi­
downię, gdzie stwierdziła, że 
dokonano wielu zmian, jakich 
wymagało bezpieczeństwo pu­
bliczne, a więc szersze przej­
ście pomiędzy rzędami, 

drzwi zapasowe — 
dalej scenę oraz kulisy, gdzie 
zgodnie z zarządzeniami zrobio­
no przebicie dla wyjścia arty­
stów tylnem wyjściem. 

Najgłówniejszą jednak bo­
lączką bezpieczeństwa, której 
ze względu na miejscowe, spe­
cyficzne warunki, nie wzięto 
pod uwagę, to fakt, że teatr mie 
ści się 

na czwartem piętrze. 
Brak jednak innego lokalu 

zmusza do pozostania tutaj i 
kontynuowania swej ciężkiej, 
dla dobra publicznego, pracy. 

Po lustracji odbyło się po­
siedzenie komisji, na którem 

podjęto jednogłośnie uchwałę, 
że teatr poprawił bezp:eczeń-
stwo publiczne I dostosował się 
do zarządzeń władz. (x) 

X X 

Z Włocławka donoszą: 
W miesiącu paźdz.ierniku 2 

zamaskowanych bandytów uz 
br 'jonych w rewolwery wtargną 
ło do mieszkania Marjanny Pie-
trzakowej 

rabując 100 zł. gotówką. 
Przeprowadzone wówczas do­

chodzenie wyniku nie dało. 
Następnie w grudniu ub roku 

we wsi Żarowo gm Przedecz 5 
uzbrojonych I zamaskowanych 
osobników napadło na dom Fran 
ciszka Kasprzaka rabując 125 zł 
i 40 rubl i rosyjskich, oraz artyku 
ły spożywcze, 

W tym samym miesiącu, 3-ch 
zamaskowanych bandytów doko 
nału napadu na Michała Malca-
na kierownika szkoły w Psararh, 
zabierając browning oraz inne 
przedmioty 

Po napadzie we wsi Żarowo 
włocławska policia śledcza 
wszczęła w ostatnich dwóch 
sprawach dochodzenie, które u-
wieńczone /ostało pomyślnym re 
zultatem. 

W dniu 11 stycznia b roku 
starszy wywiadowca Kowalew­
ski z włocławskie] policji śled-
czej ustalił że we wsi Zbijewo 

szar< 
£m. Przedecz zamieszkuje nie? 
ki Stanisław Mechuła, który p

4 

dejrzany jest o udział w t y ch * 
padach. 

Poszkodowana ze wsi Skal 
banowo i»od Izbicą gdzie jedł 
ny raz bandyci nie byli zamasMj 
wani, sprowadzona na poste» 
nek P. P w Przedczu poznała* 
Merhule jednego ze sprawcW 
napadu, który wzięty w krzy**J 
wy ogień pytań wydał pozostlj 
łych wspólników, którymi bv8 
•Józef Nowakowski, lat 32, PUJJ 
drakiewicz Władysław lat 
brat jego Puzdraklewlcz *>ta» 
sław lat 21 i szwagier PuzdiaW 
wiczów Władysław Rzeczko* 
ski lat 28 

Dodać należy, że ojciec M« 
chnły Micha! w mku 1915 *•] 
wsi Grodno, gm Baruchowo tw| 
powiatu wymordowała rodzuM 
składająca się 

z 5-citi osób, 
z-aco wstał przez okupantów r»| 
strzelany. 

Sprawców omawianych nap» 
dów are.s/townno na terenie g*ł 
ny Chodccz I Przedecz w ich W»J 
snych mieszkaniach. 

- X — 

podczas gdv zboże test sprzedawani 
za bezcen\ 

Lódź, 20 stycznia Czemu 
należy przypisać, że cena chle­
ba w ł odzi stale utrzymuje się 
na jednym i tym samym pozio. 
mie, dość wysokim, mimo, iż 

zboże jest tanie 
mamy go wbród? 

Głowią się nad tem pyta­
niem mieszkańcy j nie znajdują 
należytej odpowiedzi. 

Zaindagowane przez nas 

Żarłoczne płomienie. 
Dwa pożary. 

Z Częstochowy donoszą; 
Nocy ub. o godz. 3-ej m. 30 

w oborze Kajetana Gawroń­
skiego powstał pożar, k tóry 
przenjósł się na stajnię oraz 
stodoły dach nad domem miesz 
kalnym I młockarnię. Z zabudo 
wań tych ogień przeniósł się 
na zabudowania sąsiednie, na­
leżące do Leszczaka Rocha 
(Złota 33). gdzie zapaliła się 
obora i stodoła. 

Pastwą płomieni doszczęt­
nie padły: obora., stajnia. 2 sto 
doły napełnione zbożem, dach 
nad domem mieszkalnym, wo­
zownia. 2 konie, 2 krowy, 1 ja­
łówka. 15 kur. 4 wozy I młoc­
karnia, należące do Gawroń­
skiego, l.eszczakowl spaliły 
się stodoła ze słomą, obora. ? 
gest 17 kur oraz została popa­
rzona krowa. Ogólne straty 
wynoszą 

około 33.000 zł. 

'Przyczyna pożaru, ugaszonego 
przez straż ogniową, dotych­
czas nie ustalona. Wypadku z 
ludźmi nie było. Dochodzenie 
w toku. 

Dyplom zasług! 
dla wzorowej 

gminy. 
Łódź, 20 stycznia. Jak wia­

domo, gmina Czarnocin w pow. 
łódzkim, która uznana została 
przez Ministerstwo Spraw We-
nętrznych jako wzorowa — bra 
la czynny udział w Powszech­
nej Wystawie Krajowej w Po­
znaniu, odznaczona została dy­
plomem zasługi. 

W dniu onegdajszym na ręce 
wydziału powiatowego nad­
szedł dyplom zasługi dla gminy 
Czarnocin. (y) 

stowarzyszenia spożywców 
twieidzą, że samo zboże zgołl| 
niewielki ma wpływ na ceflf 
chleba i jako przykład przyttj 
czaią ceny zboża i ubiegłej* 
roku 

W porównaniu z rokiem b)a» 
żącym były one wyższe od dz> 
siejszych o kilkadziesiąt prO*, 
cent Mimo to w cenie chleb* 
znaczniejszych 

wahań nie zanotowano. 
Dzieje się tak dlatego, *• 

Inne czynniki wywierają wpływ1 

na cenę zboża a zgoła inne Pm 
cenę chleba. Te czynniki * 
luźnej zaledwie są zależności. 

Zdobycz, socjalne plekarzi 
wszelkie zwyAki płac, pośred* 
nictwo, unowocześnienie pi© 
karń, koniunktura, zyski, kalktf 
lacja — wszystko to oddziały 
wa na koszty produkcji chleb* 
już pt.za ceną /róża. 

łakiż v- cc wniosek wvj"ły 
wałby z takiego twierdzenia' 
Oto koszty pośrednictwa i wc-
góle produkcji chleba w porów"' 
naniu z rokiem ubiegłym wzro­
sły o tyle, Ile wyniosłaby róż* 
nlca ceny zboża między rokien* 
ubiegłym, a bieżącym. 

Jest to smutne, ale praw 
dziwę. (x) 

PIERRE MARIEL. 

UCIECZKA. 
Zauważyłem odrazu, że by 

/a brzydka, choć brzydota jej 
była odrębna od mojej. Mol ko­
ledzy szkolni bardzo litościwie 
zwali mnie tylko „dubeltowym 
grubasem" lecz słyszałem kie­
dyś, jak L/ba, której płatałem 
nieznośne ;!e sarkała głośno, 
nazywając mnie „dzieckiem sta 
rych ludzi". 

Kierując się wrodzonem u-
ezuciem mściwej nienawiści, — 
przerwałem ją odrazu w duchu 
„pająkiem" I przyglądałem się 
jej z gorzkiem zadowoleniem: 
spódniczka jej była za krótka, 
ręce i nogi — za długie. Miała 
dziwaczną, szpiczastą twarzycz­
kę, usianą piegami, ale to, co 
szpeciło ja najbardziej .nietylko 
sa jej wiek — miała lat dzie­
sięć — były to oczy jej, osadzo­
ne zbyt blisko siebie, zanadto ży 
we, prawdziwie małpie oczy — 
Narówni ze mną stanowiła to. 
co w swym dziecięcym języku o-
kreślałem mianem typu pewnej 
„kategorji". 

Byliśmy z Wloletą — takie 
nosiła rmię' — w pewnym stop-

Dr. med. H. LUBICZ 
L L Cbtiltl.NlANA 43. TEL 141-31 
Speclallsta chnrAb łkrtrovch weno* 
vc*nvch 1 moeznolclowych Na4wll 

tJańle lampa kwarcowa 
•łrzTtfnuie -xl eodz *—10 ' od ł — • 
Ma md od 3- •* oddziel ooc7ekalnlS 

ne dlaczego była tak chuda l | ba wiła z twymi znajomymi, a tyl 
tak niezdrowa. Sekundy jednej ! o z tobą 
nie spędzała spokojnie, w milczę 
niu, bezczynnie. Wszystkie za­
bawki moje zdążyła porozrzu­
cać, rozpoczynała coraz to in­
ną zabawę lub grę i w całym do 
mu rozlegały się odgłosy jej clą 
glych nawoływań I stałej biega 
niny Wystraszyłem się. Przewi 
dywałem z trwogą koniec moich 
drzemek, marzeń, codziennej ko 
lejki, w której obracałem się wy 
godnie, obnosząc swoja młodą 

nadmierną tuszę 1 zaspane obli­
cze. 

Rodzice mol znienawidzili ją 
narówni ze mną i byłem tem u-
radowany. 

Wyjechaliśmy na plażę moż­
liwie jak najwcześniej I czekała 
nas tam rozbawiona zgraja dzie 
CI. Ignorowały mnie zazwyczaj, 
ponieważ nie umiałem się z nie 
mi bawić, a ja darzyłem ich po­
gardą. 

Dnia tego jednak gotów by­
łem na wszelkie ustępstwa, — 
wszelkie podłości. Liczyłem na 
to, że ożywienie ich przypadnie 
Wiolecie do gustu, że przyłączy 
się do nich. uwalniając mnie od 
siebie. Istotnie odrazu wmiesza 
ła się w ich grono, biorąc udział 
we wszystkich zabawach, wrze 

niu spokrewnieni. Pomimo to wieszcząc głośniej, n i l cała banda 
działem ją wówczas po raz pier 
wszy. Miała spędzić dwa mlesią 
ce w naszej willi nadmorskiej l 
przyjechała do nas do Brestu 
dla poratowania zdrowia równie 
wątłego, jak i moje. Bawiła u 
nas zaledwie dwa tygodnie, gdy 
stało sie dla mnie zupełnie ias-

razem. 
Na powrotnej drodze byłem 

zupełnie wyczerpany ten tylko, 
że słuchać musiałem ich krzy­
ków. Wioleta natomiast wyda­
wała się niezmordowana Oznaj 
miła ml jednak: 

— Nia bede file tui w i a c a i 

Przerażony, broniłem się: 
— Sa przecież bardzo mili. 
— O, tak. Znacznie milsi od 

ciebie, naturalnie. Lecz pomimo 
to zostanę z tobą. A później gdy 
będziemy starsi, pobierzemy się. 

Wściekły, odpędzałem się od 
niej płaczliwie; 

— Nie, nie, nlgdyl 
Zaśmiała się dziwacznie 1 

drwiąco: 
— A więc ani ty słę nie ożenisz, 
ani ja zamąż nie pójdę. 

A potem dodała: — Rada je­
stem, że przyjechałam tutaj na 
parę tygodni i że poznałam cie­
bie i wiem, jak wyglądasz. Zoba 
czysz, że nie będzie nam nudno 
razem... z powodu mojej tajem­
nicy. 

Byłem zanadto zirytowany, 
by zdradzić swoją ciekawość, 
lecz do samego wieczora myśla­
łem tvlko o tajemnicy Wiolety. 

Dowiedziałem się o niej dnia 
następnego. 

— Wiesz co, — rzekła mi — 
to nic nie szkodzi, jeśli się jest 
brzydkim. Pomyśl o Murzynach 
Są tak brzydcy, a pomimo wszy 
stko — szczęśliwi. 

Rumieniąc się, zawstydzony, 
chciałem zaprotestować, lecz 
zmusiła mnie do milczenia, 

— Murzyni są szczęśliwi, bo 
mieszkają w kraju, gdzie wszys­
cy ludzie są jednakowi Nie 
zwracają wzajem uwagi na sie­
bie I robią, co im się podoba To 
też uważam za szczęście dla sie 
bie. że T;.olkałem się z tobą. 

Czułem sie zawstydzony i 

zirytowany, że zapragnąłem u-
dec od niej. Chwyciła mnie za 
rękaw I przytrzymała. 

— Wiem, że jest miejsce, kra 
ina, gdzie będziemy u siebie. — 
Kraj, który będzie naprawdę na 
szą własnością. A ponieważ jes 
teśmy tutaj nad morzem, nie mo 
że znajdować się daleko stąd .. 
Szukać będę, znajdę go... — Po­
możesz mi w tem... 

Nie wiem, czy odgadła myśli 
moje, bo dodała: 

— Pomożesz mi znaleźć dro­
gę do tego kraju, lecz nikt cię 
nie zmusza do pójścia tam za 
mną, jeśli wolisz swój stary dom 
swoich smutnych rodziców i ca 
łe twoje otoczenie 

Odpowiedziałem jej wymija­
jąco: 

— Jakiż to kraj? — Czy Ist­
nieje wogóle? 

— Gdybym wiedziała, czy ist 
nieje i jak się nazywa, czyżbym 
£o szukała od tak dawna? Po­
znam go jednak odrazu. gdy do­
stanę się do niego. Musi być zu 
pełnie tany od tego, w którym 
mieszkamy, w każdym razie. — 
Trzeba go poszukać... Wiesz za 
pewne równie dobrze, jak i ja. 
że skarby znajdują się zawsze 
podziemiach i pieczarach... Czy 
wiesz, gdzie są tutaj jakie pod­
ziemia? 

Próżno przeszukaliśmy piw­
nice, badając wszystkie mury na 
wet unosząc kamienie. Nigdzie 
nie znaleźliśmy otworu ani ukrv 
tego wyjścia. Wioleta nie przer­
wała jednak swych poszukiwań 
aż do chwili, gdy jakiś czczur 
rw-EBJ«TFŁ ioi do NUJ.ich 

— Chodźmy stąd, — rzekła. 
— Nic tutaj nie znajdziemy. W 
tamtym kraju niema ani szczu­
rów, ani myszy, żadnych jaszczu 
rek 1 pająków... 

Nazajutrz „grzeczn. dzieci, 
które tak zgadzały się z sobą" 
nadal szukały drogi do tajemni­
czego kraju, na górce, w lasku, 
który graniczył z naszą posiadło 
ścią. Wszystko było daremne. 
Wioleta poczynała mnie niepo­
koić. Stawała się coraz śmielsza, 
działała jakby w gorączce... Jej 
niepokój udzielił się i mnie. Nie 
obawiałem się już ani zawalania 
ubrania, ani skaleczenia ... lęka 
łem się tylko, by nie znalazła 
tamtego kraju sama i nie odeszła 
beze mnie. 

Pewnego wieczora przed spa 
niem oznajmiła ml: 

— Jutro pójdziemy do lasu 
Wejście do „kraju" z pewnością 
ukryte jest w krzaku... 

Nie doszliśmy jeszcze do lasu 
gdy dogoniono nas I za karę, żeś 
my wyszli bez pozwolenia, po­
zbawiono nas deseru przy obie­
dzie. Zezowate oczy Wiolety mia 
ły taki wyraz, że lękałem się za 
nią i za siebie. 

Po obiedzie rzekła mi ; 
— Nie sądź, że rodzice twoi 

przeszkodzić ml mogą w poszu­
kiwaniach. Widzę, że nic nie wie 
dzą i nic nie pojmują. Najwyraź­
niej czują się tutaj dobrze. Nie 
mają pojęcia, że może być lepiej 
gdzieindziej... Jak i ty, zresztą, 
pókiś mnie nie poznał. 

Poczułem się dotknięty nam 
szeniem autorytetu rodziców.— 
Zaprotestowałem, tak wvoada-' 

ło dla grzecznego dziecka: 
— I cóż tam znajdziemy piel 

nego w twoim kraju? A rodzic* 
nasi się zmartwią. 

— A więc po co szukasz wraJ 
ze mną? — rozgniewała się. — 
Jeśli cl tutaj dobrze, pozostań, 
gdzie jesteś... A ja — ja pójdę 
Tam uznają mnie za piękną I wy 
biorą mnie na królowę, a ty tu­
taj będziesz i pozostaniesz tylkf 
grubym Pawłem. 

Udała się na spoczynek, ni* 
pożegnawszy się ze mną, a j * 
przysiągłem sobie, że jutro n* 
zawsze pójdę z nią razem. 

Nazajutrz o świcie zbudzi! 
mnie hałas w domu. Zrozumia­
łem odrazu. Wioleta wyszła no­
cą i udała się do „tamtego kra­
ju", nie czekając na mnie. Za­
bolało mnie to bardzo. Dlacze­
go mnie nie zawołała I zostawił* 
mnie tutaj, gdzie wszystko prz* 
stało mi się podobać? Jedno­
cześnie jednak rad byłem, że ni* 
opuściłem rodziców. 

Wypytywano mnie. Nic ni* 
wiedziałem. Nie miałem czoł* 
wydać tajemnicy. Poszukiwani* 
trwały całe trzy dni. 

Znaleziono ją wreszcie, roz­
bitą laleczkę, wyrzuconą prze* 
fale na brzeg. 

I tyle było piękna i radości o* 
drobnej jej twarzy o zamknię­
tych oczach, iż wątpić nie mog­
łem, że znalazła drogę do upraj 
nionego kraju i została królową 

Zrozumiałem zarazem, że bel 
niej nie znajdę doń drogę I zosti 
ię naz::wsze skazany pozost*' 
„grubym Pawłem". 

Tium. L M 

Piekl! 
W ostatnich latach 

słyszało o działalności 
wego Związku Ciężkoai 
(S° na terenie naszego m 
giś uprawiała tą gałę. 
walki francuskiej na sze 
* sekcja „Siły". 

Mieliśmy nawet moż 
serwowania mistrzostw 
howiem P. Z. C. powiei 
fale funkcję gospodarzy 
nych mistrzost — Sile. 
Jednak czasu — głuche 
hyło na dywanach w si 
*arzyst w sportowych. 

Z wielką więc radość 
Wzięliśmy się, że ruchliw 
widzewskiej Manufaktu 
stająca pod wytrawnem 
lictwem takiego zasi 
sportowca jakim jest 

p. Sztencel 
zaniedbany u nas sport 
atletyczny zaczęła bu 
snu. Urządzono sekcję i 
ną trenowano i wreszcie 
wiono urządzić publiczn 
dy, które odbyły się w< 
sali Widzewskiej Mant 

Przeciwnikiem była 
Polski ego Tow. Spc 
„Unja". Do walki „W. A 
siła 12 zawodników, Un 
taiast 10. Zawodnicy, k t 
dali się tej pięknej gałęz 
pokazali w szlachetne 
swe walory techniczne 
ue. 

Publiczność tłumnie 
dzona śledziła emoc 
Walki i zachowywała « 
Prawnie, oklaskując n 
krotnie dobre chwyty i 
cych zawodników Dobra 

Tury. 
W niedziele, dnia 1° ł 

Oyło się walne zgrom 
Polskiej Ligi Piłki Noż 
Przewodnictwem mjr. I 
Przy udziale przedstaw 

wszystkich klubó\ 
Udzielono absołutorj 

tycliczasowemu zarządc 
czem wybrano nowy za 
następującym składzie: 
mjr Izdebski, wicepreze 
skowicki i mjr. Szwenk 
tarz p. Landau, skarbi 
Wawrzynkiewicz. człe 
Frenkel i Mosin. 

Do Wydziału gier I di 
ny weszli mjr. Picheta 
pa p. Zakrzewski, mjr. 
ski kpt. Modry. p. Godl 
Por Szeremeta. 

Na;wiąkszi 
Worochta opa 

Na ostatniem posiedzi 
rządu głównego Pol. Ti 
trzańskiego stwierdzoi 
miły dla narciarzy fakt 
Worochcie która jest n 
czą stacja narciarską 
Czarnohory, wszystkie 
Pensjonaty poza dw 
Szarnohorskim P. T. T , 
Jęfv na bieżącą zimę ró; 
sy chorych dla pomies; 
w nich 

gruźlików. 
Szkodzi to niewątpliw 

wojowi Worochty jakt 
turystycznej I narciars 
drugiej zaś strony jest 
dem niewłaściwej gost 
kas chorych które zaml; 
dować specjalne sanato 
S \ w r h członków użvw; 

Turnfel ten 
Nowa atra 

Zakopane. Nadzwvcza 
llwy niezmordowany \ 
Pracv orcan?zacvinej Y 
Imprez Sportowych z i 
Jamnntom na czele post 

TEAIR MIE. 
Dziś o godz 7.30 wieczc 

*a związków robotniczych ., 
ska" A. Savoir'a podług Tols 

Pozostałe Mety po cenach 
bycia w kasie zamawiali. Plot: 
Muszki) teł. 164-00. 

Jutro o godz. 4-eI po pol 
Przedstawienie dla młodzieży 
Adwentowiczem w foli wote 
*• do 3 zl. 50 gr, * 
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Na trasie „clziesf ątló". 

impreza widzewskiego 
inauguracyjne zawody ciężkoatletyczne. 

klubu. 
P. GRABOWSKI W ZARZĄDZIE 

Polskiego Związlzu Motocyklowego. 

W ostatnich latach mało się 
styszało o działalności Okręgo­
wego Związku Ciężkoatletyczne 
Sona terenie naszego miasta. On 
śiś uprawiała tą gałęź sportu 
walki francuskiej na szeroką ska 
l e sekcja „Siły". 

Mieliśmy nawet możność ob 
serwowania mistrzostw Polski, 
howiem P. Z. C. powierzył wła-
^ e funkcję gospodarzy urządzo 
?ych mistrzost — Sile. Od tego 
jednak czasu — głucho i pusto 
hyło na dywanach w salach to­
warzystw sportowych. 

Z wielką więc radością dowie 
Wzięliśmy się, że ruchliwa sekcja 
widzewskiej Manufaktury, pozo 
'tająca pod wytrawnem kierow-
"ictwem takiego zasłużonego 
8Portowca jakim jest 

p. Sztencel 
t&nledbany u nas sport deżko. 
atletyczny zaczęła budzić ze 
*nu. Urządzono sekcję atletycz-
ną trenowano i wreszcie postano 
wiono urządzić publiczne zawo­
dy, które odbyły się wczoraj w 
sali Widzewskiej Manufaktury 

Przeciwnikiem była sekcja 
Polskiego Tow. Sportowego 
«Unja". Do walki „W. M " zgło­
siła 12 zawodników, Unja nato­
miast 10. Zawodnicy, którzy od­
dali się tej pięknej gałęzi sportu, 
pokazali w szlachetnej walce 
swe walory techniczne i fizycz-
ne. 

Publiczność tłumnie zgroma­
dzona śledziła emocjonujące 
walki i zachowywała się b po­
prawnie, oklaskując niejedno, 
krotnie dobre chwyty startują, 
cych zawodników Dobra organi. 

zacja zawodów pozostająca w rę 
kach pp. Maciejewskiego I Szten 
cla dopełniła reszty. Na czoło 
zespołu „Widzewskiej Manufak­
tury" wysunął się Majer A., któ­
ry rozporządza obok techniki 
dużą 

silą fizyczną. 
Z „Unji" podobał się najlepiej 
Tumnue, którego walka pokazo 
wa z Majerem A., (po za konkur 
sem) b. przypadła do gustu pu­
bliczności. Dobry technik,, słab­
szy nieco fizycznie Tumme zdra­
dzał w każdej walce niezwykłą 
przytomność umysłu. Reszta za-
zawodników zadowoliła. 

Walkj prowadzono w 5-ciu 
wagach. Spotkań rozegrano oko. 
ło 20. Trwały one po kilka zale­
dwie minut. Były i takie które n i e 

przekraczały nawet 1 minuty — 
(13 sek., 24 sek. I t. p.) 

Pierwsze trzy miejsca w 5 wa 
gach zajęte zostały przez nastę­
pujących zawodników: 

Waga kogucia: 
I m. Skupień (W. M.), II m. 

Galja (Unja), III m. Majer O (W. 
M.). 

Waga piórkowa. 
I m Majer A (W M.), I I m. 

Tumme (Unja), I I I m. Albrecht 
(Unja). 

Waga lekka. 
I m. Ekcert (Unja), II m Wło­

darczyk (W. M.), I I I m. Famulski 
(Unja). 

Waga pólśrednia), 
I m. Tałek (Unja), I I m. Kubik 

(W M.) 

Waga średnia. 
I m. Milidowsld (W. M.), n m. 

Zalewski (W. M.), I I I m Skrze-
pickł (Unja). 

Funkcję sędziego ringowego 
sprawował dobrze p. Berger, ka 
pitan Ł. Z. C. Komisję sędziow­
ską tworzyli: pp. Gersz (Unia), 

Sztencel (W. M.), Maciejewski 
(W. M.), Mrozowski (Siła). 

Inauguracyjne zawody ciężko 
atletyczne zrobiły dobre wraże­
nie na widzach. Lecz kluby nie 
powinny już spocząć na laurach. 
Mają przed sobą jeszcze szero­
kie pole do popisu. 
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Wocka popamięta pięść łodzianina. 
Wyniki międzymiastowego meczu bokserskiego 

W dniu wczorajszym w go­
dzinach popołudniowych od­
był się w sali Geyera między­
miastowy mecz bokserski 
Łódź — O. Śląsk, który zakon 
czyi się zaszczytnym dla Ło­
dzi wynikiem remisowym 8:8. 
Wyniki techniczne przedsta­
wiają sie następująco: w. mu­
sza: Moczko (Śl.) zwyciężył 
na punkty Pawlaka (Łódź), w. 
kogucia, z powodu nadwagi 
łodzianina Lipca przyznano 
zwycięstwo Pyce (SI.). W spo 
łkaniu towarzyskiem również 
zwyciężył Pyka na punkty, w. 
piórkowa: zwyciężył na punk­

ty Górny Cyrana, w. lekka: 
przyznano dwa punkty Łodzi, 
z powodu nieobecności par­
tnera, w. półśrednia: Bara 
'Śląsk) przegrywa na punkty 
do Stahla (Ł.), w. śred­
nia: Seydel (Śląsk) wygrywa 
na punkty z Kuropatwą (Ł.), 
w. półciężka: Stahl I wygry­
wa na punkty z Garsteckim 
(Sl.). w. cicika: Stibbe (Ł.) 
wygrywa wysoko na punkty z 
Wocką (Śląsk). Sędziował na 
"Tigu p. Nowak. Punktowi 
Wieczorek (śląsk) 1 Mitsz 
(Łódź). 

Walne zgromadzenie Polskie 
go Związku Motocyklowego od 
by'o się wczoraj w Katowicach 
w sali posiedzeń rady miejskiej 
przy udziale przedstawicieli 16 
klubów l całej Polski i delega­
tów AZS. i Oedancjl z Gdań­
ska. Po wysłuchaniu sprawo­
zdania l udzieleniu absolutor­
ium ustępującemu zarządowi, 
przyczem szczególne podzięko­
wanie wyrażono dr. Saloniemu 

i sekretarzowi Mikucie. wyb-a* 
no nowy zarząd w nastepułą-
cvm składzie: prezes dr. Salo-
ni. wiceprezesi dr. Karczewski, 
kpt. Loetczkl, inż. Sylwester, 
prof. Mazurkiewicz, sekretarz 
p. Mikttta. skarbnik p. Dobro­
wolski. Jako dc*egacl weszli do 
zarządu z Krakowa p. Wołda, 
z Poznania p. Paszkowski, z 
Łodzi p. Grabi >wski. Tok obrad 
snokojny { harmonijny. 

Szable i florety. 
Zawody szermiercze o mistrzostwo 

Łodzi 

i mm 
Turyści w klasie A. 

W niedzielę, dnia 19 b. m. od 
Oyło się walne zgromadzenie 
Polskiej Ligi Piłki Nożnej pod 
Drzewodnlctwem mjr. Dudryka 
Przy udziale przedstawicieli 

wszystkich klubów. 
Udzielono absolutorjum do­

tychczasowemu zarządowi, po­
czerń wybrano nowy zarząd w 
następującym składzie: prezes 
mjr Izdebski, wiceprezesi p. La 
skowicki I, mjr. Szwenk. sekre­
tarz p. Landau, skarbnik kpt. 
Wawrzynkiewlcz. członkowie 
Frenkcl i Mosin. 

Do Wydziału gier 1 dyscypli­
ny weszli mjr. Picheta p. Kru­
pa p. Zakrzewski, mjr. Kotow­
ski kpt. Modry. p. Godlewski i 
Por Szeremeta. 

Do komisji rewizyjnej wybra 
no dvr. Kupczyka. dvr. Bronia-
rza i mjr. Partykę, Jako zastęp 
cóvv kpt. Mielecha i dr. Luk 
semburga. 

W czasie zgromadzenia wrę­
czono również odznaki mi 
strzowskie mistrzowi Ligf I od­
znaczenia działaczom piłkar 
skim. zasłużonym na polu or 
iran!zacji Ligi. 

Następnie przeprowadzono 
szereg poprawek statutowych 
I wylosowano terminarz roz­
grywek pierwszej rundy. 

Wniosek pozostawienia Tu 
rystów w lidze zosta' odrzuco 
ny. 
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W sobotę 1 niedziele odby­
wały się w sali Ośrodka w. f. 
przy ul. Targowej zawody 
szermiercze o mistrzostwo o-
kręgu łódzkiego. W finale u-
zyskano następujące wyniki : 
florety pań: 1) GorUitówna 
(Geyer). 2) Połomska fW. K. 
S), florety panów: 1) Kimler 

(WKS). 2) Mirowski (WKS\ 
szpada: 1) Mirowski (ŁKS). 2) 
Rhiłler (WKS). 2) Mlrowsk?. 
Poza konkursem odbyło się 
spotkanie na szipady między 
nor. Kuźnickitn 1 por. Rimle 
rem. Zwyciężył por. Rimler 
(WKS). Sędziował mjr. We 
ryński. 

Największa stacja narciarska. 
Worochta opanowana przez chorych 

Na ostatniern posiedzeniu za 
rządu głównego Pol. Tow. Ta 
trzańskiego stwierdzono nie­
miły dla narciarzy fakt, że w 
Worochcie która jest najwięk 
cza stacją narciarską u stóp 
Czarnohory, wszystkie wille i 
Pensjonaty poza dworkiem 
Szarnohorskim P. T. T , wyna­
jęły na bieżącą zimę różne ka­
sy chorych dla pomieszczenia 
w nich 

gruźlików. 
Szkodzi to niewątpliwie roz­

wojowi Worochty jako stacji 
turystycznej i narciarskiej, z 
drugiej zaś strony jest dowo­
dem niewłaściwej gospodarki 
kas chorych które zamiast bu­
dować specjalne snnatorja dla 
s \w fh członków używają dla 

umieszczania chorych pensjo­
natów które nie dając chorym 
możności należytego leczenia 
narażając zdrowych, przyjeż­
dżających w lecie do tych sa­
mych pensjonatów na niebez­
pieczeństwo 

zarażenia sie gruźlicą. 
System ten krytykowano 

również .v swoim czasie pod­
czas ankiety w sprawie roz-
wołu Zakopanego cdvż jest on 
tam stosowany również przez 
kasy chorvch. 

Dzięki temu w czasie bieżą­
ce! zimy nieznaczna tylko Dość 
narciarzy będzie moeła korzy­
stać ze wspaniałych terenów 
narciarskich łakie posiadają 
'ikolice Worochty. 

:o-

Turniej tennfsowy na lodzę. 
Nowa atrakcja w Zakopanem, 

Zakopane. Nadzwyczaj ruch­
liwy niezmordowany w swej 
Dracv oreanizacvineJ KomiM 
Imnrez Sportowych z p. ć v t 
J A M N N T F M T I na czple postanów'"' 

D O ostatnio urządzonych zawo­
dach hockevowvch dać moż­
ność oglądania przyjezdnym Je 
szcze iedfiej 

atrakcii zimowej 
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i wolno kaperować graczy!... 
Proiekt statutu amatorstwa 

w Niemczech. 
w skład której musi wchodzić Ja 
ko przewodniczący jeden z 3-ch 
kierowników niemieckiego urzę 
du wychowania fizycznego. Po­
nadto do komisji wchodzą jesz­
cze czterej członkowie, z któ­
rych Jeden przedstawiciel zain­
teresowanego związku I trzy'o-
soby reprezentujące inne zwiąż 
kl sportowe, wskazana przez 
związek zainteresowany. 

W związku z przepisami po-
wyższemi umieszczono również 
następujące wyjaśnienia: 

1. Pobieranie opłaty za pra­
cę dziennikarsko-sportową o-
raz propagandową — nie skut­
kuje 

utraty praw amatorskich. 
2 . Nie tracą praw amatorskich 

nauczyciele ćwiczeń cielesnych, 
gimnastyki i sportów, o ile pracu 
ją w wychowaniu fizycznem. 

3. Zabrania się zawodnikowi 
bezpośrednio wchodzić z kimkol 
wiek w pertraktacje odnośnie 
startowania w zawodach. Nie mo 
że on również zgłaszać do orga­
nizatorów zawodów bezpośred. 
nich pretensyj o zwrot kosztów 
Związki sportowe obowiązane są 
czuwać, aby wypłacane zwroty 
kosztów nie zawierały dla za­
wodników 

żadnej sumy zysków. 
4. Traci prawa amatorskie 

ten, kto namawia innych do za­
wodowstwa lub pomaga do 
ukrywania faktu pseudo-amator 
stwa. 

Przepisy powyższe uzupełnio 
ne są wzmianką, że szczególniej 
zabrania się karerowania za­
wodników, przeciągania Ich do 
innych klubów za pomocą obie­
cywania zysków materjalnych. 

Jak twierdzi w związku z po 
wyższemi przepisami prasa spor 
towa francuska, gdyby przepisy 
te w całej rozciągłości zastosowa 
no w Niemczech, — wówczas oi 
brzymia większość, a może na­
wet wszyscy wybitniejsi zawod­
nicy niemieccy utraciliby prawa 
amatorskie. 

Niemiecki Urząd Narodowy 
Wychowania Fizycznego powo­
łał niedawno komisję specjalną, 
której zadaniem miało być wy­
pracowanie swego rodzaju 

statutu amatorstwa. 
Komisja ta statut taki wypraco 
wala i przedstawiła go do zaopi­
niowania poszczególnym nie­
mieckim związkom sportowym. 

Statut ten zawiera między in 
nymi następujące przepisy: 

1. Amatorem jest ten, kto u-
prawia ćwiczenia fizyczne z wła 
snej dobrej WOLI i przy pomocy 
własnych środków finansowych 
oraz w sposób rycerski. Nie jest 
amatorem ten, kto chce wyciąg 
nać lub wyciąga z praktyki spor 
tów korzyści materjalne i kto w 
jakikolwiek sposób czyni ze spor 
tu zawód. 

2. Nie są dopuszczalne spot 
kania amatorów z zawodowca­
mi, chyba, że dla względów spe 
cjalnych w drodze wyjątku zain 
teresowany związek sportowy 
na mecz taki da 

swoje zezwolenie. 
3. Kto raz stracił prawa ema 

torskie — może Je odzyskać je 
dynie na wniosek zainteresowa­
nego związku sportowego. Spra 
wa ta idzie do SDECJALNEJ komisji 

Pierwszy start Perklewicza 
w Ameryce Bftftąpl w nadcho­
dzącą sobotę, dnia 25 b. m. w 
Bostonie. Petkiewicz weźmie 
udział w konkurencji na 2 mile 
angielskie. 

• • • 
W drugiej rundzie między­

narodowego turnieju szacho­
wego w y g r i ' : biafsmf: Col-
le z Bogolubowem i Rubin­
steinem z Rom im. Alechin 
wygrał czarnemi z Yatesem. 
Partje Kmoch — Araiza. Grau 
— Ahuez, Montlcelll — Tar-
kower. Nimcowicz — Spiel-
mann i YMdmar — Maroczy 
zakończyły się na remis. Stan 
turnieju: Alechin dwa punkty, 
V;dmar, TTtakower 1 Rubin­
stein po półtora punkta, Colle 
1 p. I 1 partja niedokończona. 
Maroczy. Ahuez, Bogolubow 
Yates I Nćncowiez po 1 p., 
Splelmann. Aralza, Grau. Mon 
ticelli 1 Kmoch po pół p. or:iz 
Romi 0 p I jedna niedokończo­
na. W trzeciej rundzie turnie­
ju grają: Maroczy z Kmochem, 
Spielmann z V!dmarem, Ale­
chin z Nimcowlczcm, Tartako-
wer z Yatesem. Thuez z Mon-
ticellim. Romi z Grau, Bogo­
lubow z Rubinsteinem I Araize 
z Collem. 

• • • 
Na konstyrucyinem zebrań hi 

uowo-obranego zarządu Ł. K. 
S. poszczególne mandaty po­
dzielono następująco: 

Prezes — pułk. dyplomowa­
ny Chilarskis wiceprezesi — 
Knopka i inż. Rau; sekretarz 
- - Piątkowski zastępca — Rą-
balskl; gospodarze — dyr. Skl 
b ick l Hanke I Rąbalski; skarb­
nik— Lange. zast. — Koliński. 
Komisja budowy parku sporto­
wego — pułk. dypl. ChilarsH 
Inż. Rau, dyr. Skilbicki I inż. 
Kowalski. Kierownik techni­
czny inż. Kowalski. Kierowni­
cy sekcyj: piilki nożnej — Ko­
nopka, lekko atletycznej—kpt. 
Libert kolarskiej — Pfopffer, 
tennisowej — inż. Rau, ping­
pongowej — toiź. Rau. bokser­
skiej — Merle, gier sporto­
wych — Li tyński hokejowej 
— Kwaśniewski, pływackiej — 
Rymler, szermiierczciJ — Ry« 
ml er. 

Na pierwszem walnem ze­
braniu sekcji piłki nożnej do­
konano wyboru zarządu sek­
cji. Weszli w skład zarządu 
pp.: Goliński. Honke, Rąbalski, 
Kowalski, Z., Fliszer. Ustalo­
no, że zarząd uzupełniony zo­
stanie kioitanami I 1 II druży­
ny piłkarskiej. Wybór tych 
kapitanów nastąpi na walnych 
zebraniach drużyn. 

19 letni morderca czterech osób. 
Wyrok śmierci zamieniony na bezter­

minowe więzienie. 
Z Wilna donoszą: 
Wczoraj przed sądem apela­

cyjnym stanął 19-letni Adam Ko 
leśnik, mieszkaniec wsi Grodzie, 

dotychczas niewldztanej w Poi 
sce. a mianowicie: urządzić tur 
niej tennisowy na lodzie. W tur 
nteju tvm. który odbyć się ma 
dnia 21. 22 i 23 lutego w Zako­
panem oświadczyli gotowość 
wzięcia udziału wybitni tenni-
siści polscy, jeźdźcy na łyż­
wach. 

Impreza ta. która zapewne 
cieszyć się będzie wielkiem za­
interesowaniem ze strony przy 
jezdnych, stanowi rekord przed 
siebiorczości Komitetu Imprez 
Sportowych który nie bacząc 
na trudności techniczne i tere­
nowe stara się dać gościom 
maksimum tego co dają zagra­
niczne stolice sportów zimo­
wych. 

TEAIR MIEJSKI. 
Dziś o godz 7.30 wieczorem przedstawienie 

* a związków robotniczych ^Sonata Kreuucrow-
ska" A. Savolr'a podług Tołstoja. 

Pozostałe bttety po cenach popularnych do na 
bycia w kasie zamawdań. Piotrkowska 74 (róz Mo 
Muszki) tet. 164-00. 

Jutro o eodz. 4-eł po połudratu „Mazepa" — 
Przedstawienie dla młodzieży szkolnej, z dyr. K. 
Adwentowiczem w K>11 wolewody. Cens od 50 
a. do 3 l i 50 gr, * 

Jutro wieczorem „C.MIIKALI". sztuka F. Wolfa, 
w reżyser)! 1 inscenizacji L. Schillera. Ceny naj­
niższe. 

W środę, duła 22 B. m. premiera „Ołca" — sztu 
KL w 3-ch aktach A. Strtndbenca z dyr. Karałam 
Adwentowiczem w rotl tytułowej. 

TFATR KAMFRAINY. 
Dziś I dni następnych PEŁNA salonowego humo­

ru BUDUAITOWA KOMEDJA A Bibesoo „Która to by­
ła" z pp. I. Falcóaka. Paczków aa. Marcinowska I 
Zternhioskim, 

r t /A lR POPUI ARNY. 
Dziś i dni następnych niezwykle interesująca 

sztuka z rosyjsikiego ..Kocio! czarownicy". 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Epsteina, ul. 

Piotrkowska 225. M. Bartoszewskiego, ul. 
Piotrkowska 95, M. Rozenbluma, Cegiel-
niana 12, Gorfeina, Wschodnia 54, J. Kop j do tejże studni, 
rowskiego. Nowomtejska 15. iwj j wydobyto już ich trupy. 

który przez sąd okręgowy skaza 
ny został 

na karę śmierci 
przez powieszenie za zabójstwo 
dokonane w celach usunięcia 
współspadkobierców zmarłego 
ojca Aleksandra Kolesnika, po 
którym pozostała zagroda oraz 
7 ha gruntu, swej macochy Zofji 
Kolesnikowej i trojga prcyrodnie 
go rodzeństwa, a więc 7-letnie-
go Michała, 3-ietniego Leonarda 
i Józefy, liczącej zaledwie 9 mie 
sięcy. 

Podsądny w pierwszej his tan 
cji nie przyznał się do winy, skła 
dając wykrętne tłumaczenia. 

Wobec jednak niezbitych do 
wodów jakie dostarczyło śledz­
two, sąd okręgowy uznał jego wi 
nę za dowiedzioną I skazał go za 
bestialskie zbiorowe zabójstwo 
z chęci zysku, na najwyższą ka­
rę, Ł j. śmierć. 

Skazany od wyroku odwołał 
się do sądu apelacyjnego, pro­
sząc o złagodzenie wymiaru ka­
ry i zmienił zasadniczo taktykę 
obrony. 

Tym razem do winy przyznał 
się i zeznał, iż krytycznego dnia 
t. j . 8 stycznia 1929 r. kiedy po­
wrócił do domu pijany, macocha 
nie chciała go wpuścić do izby. 
Wobec tego udał się do stodo­
ły, dokąd też 

przyszła macocha. 
Tu wynikła kłótnia, w czasie 

której macocha schwyciła rydel 
i usiłowała nim uderzyć pasier­
ba, lecz ten rozbroił ją I tymże 
rydlem zadał szereg ciosów w 
głowę, wskutek czego macocha 
padła na ziemię. 

Nie interesując się wynikiem 
bójki wybiegł na wieś. Kiedy 
powrócił w nocy, dowiedział się 
od przyrodniego brata Michała, 
który był w krytycznym momen 
cie w stodole, że macocha nie 
żyje. 

Chcąc zatrzeć ślady zbrodni, 
teiźe nocy poszedł do stodoły l 
usunął trupa Kolesnikowej, a na 
stępnle porwał śpiącego jui bra 
t | Michała, świadka zabójstwa 
i wrzucił go do studni sąsiada. 

Kiedy powrócił do izby prze 
konał się, że utopił nie Michała, 
a młodszego brata Leonarda. 

Fakt ten wprowadził go w 
szał, nie namyślając się nad swe 
mi czynami porwał Michała i 
siostrę Zosię I również wrzucił 

skad nazajutrz 

Nadto zwyrodniały chłopiea 
oświadczył, że 

oddawał się pijaństwu 
i trwonił na to dobro rodziny. 

Po naradzie sąd uznał oskar­
żenie za dowiedzione, jednak 
wyrok w części dotyczącej kary 
zmienił, skazując młodocianego 
zbrodniarza na bezterminowe 
ciężkie więzienie. 

Skazany wyrok przyjął ze 
zdumiewającym spokojem ł o* 
bojętnością. 

Radjo-kąclk, 
Warszawa, wtorek Mll.T m. 

11.58 — 12.05 Sysnai czasu. 
12.05 — 12.10 Radiowy poranek 

•zlrc4ny. 
13.10 Komunikat n^eorołos*ozaj% 
13.20 — 15.00 Przerwa. 
15.00 Kotnuriłkat gospodarczy. 
15.20 — 15.45 Pnzerw*. 
15.45 „Chwilka lotnicza'4. 
16.15 — 17.15 Muzyka gramolą* 
17.15 „W lasach łukowskich", 
17 45 Koncert popułaroy. 
18.45 RozmaJtoscL 
19.10 Gletda rottaza. ^ 
19.25 .Przechadzki Artystyczne pd 

Warszawie". 
19.50 „Żydówka" opera I po traoK 
mis* komunikaty 

Katowice, wtorek 408.7 ta. 
11S8 — 12.06 Sygmai czasu. 
12.05 — 13.00 Koncert gramol, 
13.00 — 1600 Preorwa. 
16.00 — 16.20 Komunikaty. 
16.20 — 17.15 Koncert gramol. 
17.15 — 17.45 W. Wtoslk: wOgrodlnlc 
śląski". 
17 45 — 18.45 Koncert popularny. 
IS.45 — 19.05 Rozmaitości. 
19.05 — 19.10 Komunikaty harcer­

ski*. 
19.10 — 19.25 LmtermeiBzo muzyewne, 
19.25 — 19..sti Odczyt Inż. S. Nitscha. 
19.50 „Życoiwka" opera. Po operze 
kormtn%a'y. 

KSnlgswusterhnusen. wtorek 1635 
12.30 — 14.30 Muzyka gramoionowa, 
14J0 Gimnastyka rytmiczna duj 

dzieci. 
16.30 Koncert z Lipska. 
17.30 Odczyt R. Hemselinga. 
18.00 Prot. Mersmamn: Twórcze Wr 

zr,. uc muzyczne. 
18.30 Lekcja francuskiego. 
18.55 Raiica Oossla: Szwajcarja ja­

ko państwo ludowe. 
20/K) Autorecytacje Emila Lucka. 
2C.30 „Nowy Jork—Berlin w XIX w. 

Nast. ,Ro0prawa J. Piłsud­
skiego ze Sejmem polskim". 
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B u j n a f a n t a z j a C h i ń c z y k ó w 

30 tysięcy bożków w panteonie. 
Naród chiński w większo­

ści swej biedny jak mysz koś­
cielna, na jeden pozwala sobie 
luksus. Czci bowiem więcej 
bożków, aniżeli wszystkie inne 
narody świata, tkwiące w po­
gaństwie. Tego rodzaju zdanie 
wypowiada Mr. Newton Hayes 
członek królewskiego towarzy 
stwa geograficznego w Londy 
nie w swem dziele, napisanem 
na podstawie wieloletnich stu­
diów 

na temat religii chińskiej. 
O ile w takiej materji cyfry 

odgrywają jakakolwiek role. to 
twierdzenie Mr Hayesa wy­
wiera istotnie silne wrażenie. 
Zdaniem jego czcza Chińczycy 
o wiele więcej bożków, aniżeli 
starzy Cgipcianie, Hindusi 
Grecy, bo przeszło 30.000. 

„Po dziesięcioletnich stu-
j&łach bożków chińskich mogę 
twierdzić" — zaznacza ten u-
czony — „że Panteon chiński 
Jest o wiele asobniejszy w boż 
ki aniżeli wszelkie Inne. W 
świątyniach i domach prywat 
nvch tego kraju jest takie mnó 
stwo bożków, że trudno ich 

wprost policzyć. 
W nieograniczonym polyte-

izmle Chińczycy napotkali na 
te tylko trudność, że sztuka 
wvnaldvwania bogów musi 
mleć przecież gdzieś swoją 
granicę*. 

świat duchów chińskich 
wypełniony iest zdaniem New­
ton Havesa po same brzegi naj 
rozmaltszemi bożkami | bogi­
niami, duchami opiekuńczemi I 
rusałkami. Ta niesamowita D-
lość bogiń I bożków dzieli się 
na dobrych I złvch. na moż­
nych I słabych, na pięknych 
brzydkich, łagodnych I okrut­
nych. Każda niemal faza życia 
ludzkiego znajduje się pod o-
pleką osobnego bożka. Lud 
chiński ma bożków opiekują­
cych sie iywio'ami, słońcem 
ks'eżvcem f gwiazdami, góra­
mi, rzekami, jeziorami I miasta 
ml. bogów dla żywych l umar 
łych wojny, literatury, bogac­
twa, miłosierdzia, medycyny t 
chorób. Poza tem Istnieją je­
szcze 

bogowie domowi, 
bogowie opiekujący się zagro­
dami, ba. nawet każda ulica i 
most ma swego opiekuńczego 
bożka. 

Chińczyk czci bożków w 
postaci krów. koni. płazów I 
wielu innych zwierząt, a na­
wet niektórych owadów, zwłi . 
azcza teł kategorii, która daje 
sle ludziom we znaki. W pobli­
żu bramy miasta Suczau znaj­

duje się świątynia żmiji, a w stała przed kilku laty jeszcze 
pobliżu innej bramy znów w świątynia, w której czczono 
zachodniej części tego miasta Dluskwe. 

D r o g o c e n n e s z p a d y . 
Dary papieskie w epoce rycerskiej. 

Z okazji ostatnich zaślubin du wielkich tego świata w 
w włoskiej rodzinie królew- Rzymie, zostały wymienione 
sklej i Dołączonego z nimi zjaz między Watykanem a Kwiry-

KLEJNOTY — ZA CENĘ ŻYCIA. 

S y m b o l b o g a c t w a i ł e z . 
Z c z e l u ś c i m o r s k i e j 

p i ę k n e j k o b i e t y 

Podsłuchane. 
WDZIĘCZNOŚĆ. 

Chory: — Przez całe życie 
będę pańskim dłużnikiem, pa­
nie doktorze, jeżeli mi pan po­
może. 

Lekarz: — Nte lubię być 
wierzycielem, wolę odrazu do­
stać gotówkę. 

MAŁŻEŃSTWO. 
— Moja żona ma dziwne 

przyzwyczajenia. Ilekroć póź­
no wrócę do domu, potrząsa 
głową. 

— Czyją głową? 
— Niestety, moją. 

TO NAJWAŻNIEJSZE. 
— Ach. moja kochana pani 

Zazulska. czy to prawda? Pani 
mąż uciekł ze służącą? 

— Tak, to straszny cios! 
To bvła taka zdolna i pracowi­
ta dziewczyna! 

POMYŁKA. 
Żebrak (z tabliczką „Niewido 

mv" na piersiach i czarnemi o-
kularami): 

— Przepraszam pana, ale pan 
mi dał guzik. 

Przechodzień: — Co mówi­
cie? Na waszej tabliczce stoi 
„Niewidomy", a wy przecież 
widzicie? 

Żebrak: — A to mi moja sta­
ra narobiła; data mi nie moją ta 
bliczkę. Ja bo proszę łaski pana 
jestem zwykle głuchoniemym. 

Gdyby perły mówić mogły 
— opowiadałyby 

ponure historje... 
Zrodzone w bólu, zdobyte z nie 
bezpieczeństwem życia, już w 
czasach starożytnych uważane 
były za symbol łez. 

A jednak niema takiej kobie 
ty, któraby nie pragnęła posia­
dać pereł, bowiem jest to z 
wszystkich klejnotów najplę 
kniejszy, a zarazem ten, co naj­
więcej 

dodaje uroku. 
Pomimo wszystko nie ulega 

wątpliwości, te zdobycie pereł 
jest rzeczą bardzo trudną, zwlą 
zaną z niebezpieczeństwem ży­
cia, bowiem morze często za 
Irzymuje na swem dnie na za 
wsze śmiałków, którzy się tam 
pogrążają po zdobycze. 

Dramaty podobne rozgrywa­
ją się w piękne słoneczne porań 
ki, gdy u wybrzeża, pokrytego 
złotym piaskiem, na morzu błę-
kltnem jak niebo, ukazują się 
długie barki, 

tak zwane „sambukl", 
łodzie poławiaczy pereł. 

Połów pereł odbywa się prze 
ważnie u wybrzeży Cejlonu, w 
zatoce Perskiej, na morzu Czer-
wonem, zaś perły zdobywa się 
z ostryg perłowych (perłopła-
wu). Perła jest w gruncie rze­
czy tylko wytworem perłowej 
macicy, czyli jak mówi się u nas 
pospolicie — masy; jest tylko 
znacznie twardsza, złożona z 
warstw koncentrycznych (koli-
tych o wspólnym ośrodku). — 

Spoistość I cienkość tych pokła­
dów stanowią o wartości perły. 
Wartość jest tem większa, tai 
perła jest cięższa. Trafiają się 
perły wielkie, lecz lekkie i wów 
czes nie bacząc na wielkość, ga­
tunek perły 

nie jest pierwszorzędny, 
gdyż składa się ona najwyżej z 
dwóch do trzech warstw. 

Chemicznie perła składa się 
węglanu wapna, siarczanów i 

fosfatów. Wytwarza się pomię­
dzy muszlą a powłoką ostrygi, 
jest wytworem perłowej masy, 
wynikającym z uszkodzenia, na 
cięcia muszli. Wiedząc o tem. 
Japończycy sztucznie nacinają 
muszle, zdobywając tą drogą 
perły mniej wyborowego gatun­
ku, tak zw. japońskie. Muszle 
perłowe trwają do lat sześciu, 
a rozwijają się w okresie czte­
rech lat; w tym czasie muszą 
być poławiane, bowiem z za­
nikiem ostrygi perłowej, muszla 
otwiera się sama przez się i 
wszystko — oczywiście 1 zawar 
ta w muszli 

perła — ginie. 
Ławice perłowe podlegają u-

stawicznej kontroli ich rozwoju, 
aby nie zaginął żaden z ukry­
tych skarbów. 

W rzadkich miejscach świa­
ta Istnieją także perły w wodzie 
rzecznej, słodkiej: w Rosji, Fin-
landji, w Saksonji. 

Połów pereł odbywa się po 
poprzedniem zbadaniu głębi dla 
stwierdzenia położenia ławicy 
perłowej. W tym celu używa 

X X 

się bardzo pierwotnego narzę­
dzia, lunety, zrobionej w kształ­
cie podłużnej skrzynki, zakoń­
czonej szybką, która oparta na 
wodzie dozwala dojrzeć przez 
przezroczystą ton zatoki dno 
morskie i jego strukturę aż do 
trzydziestu metrów głębokości. 

Zapewniwszy się tą drogą o 
położeniu ławicy perłowej, poła 
wlacz pereł 

pogrąża się na dno. 
Na wszystkich perłopławach 

z wyjątkiem kalifornijskich, po­
łów odbywa się zawsze zanu­
rzeniem się poławiaczy w wo­
dzie, w sposób najpierwotniej­
szy, lecz I najniebezpieczniejszy 
gdyż połów w skafandrze (z u-
blorem i przyrządem dla nur­
ków) został zabroniony w 1892 
roku, ponieważ nurkowie w a-

Kathrym Crawtord 

partnerka Glenn Tryona w filmie „Raz w życiu". 

P S » Y W K L A T C E . 
Żmudne sposoby tresury. 

Według informacji p. Frań-
cszika Budy, właściciela 
„Wielkiego zakładu tresury 
psów. tresra psów wymaga 
ściśle fachowej i wytrwałej, 
dość trudnej i czasowo niebez­
piecznej pracy. 

Najlepszym okresem, w któ 
rym pies pojmuje sposoby I for 
my wychowawcy, jest okres 
po ukończeniu 

jednego roku życia. 
Wtedy zamyka się psa do o-
sobnej budy wzgl. klatki 1 
bierze się go dwa razy dzien­
nie do tresury, ucząc go naj­
pierw posłuszeństwa, aby 
szedł dobrze przy lewej no­
dze. Dalej przyzwyczaja się 
go do siadania 1 warowania na 
każdy rozkaz, aportowania, 

Tarcza z ruchomą wskazówką 
ułatwiła Mapo'eonowi niejedno zwycięstwo. 
Od czasu jak ludzkość istnie­

je, czynione bv'v wysiłki w ce­
lu umożliwienia przesyłania my 
śli na odległość. 

różnych skoków, obrony oso­
bistej i'tp. 

Tresura psa - przewodnika 
dla ociemniałych wymaga 
większej troskliwości i facho­
wej szkoły 4 — 5 miesięcy. 
Takiego psa najpierw uczy się 
systematycznie (etapami, aby 
lepiej pojął), słuchania wszel­
kich rozkazów, zwraca się mu 
specjalną uwagę na umiejętne 
prowadzenie ociemniałego 
przy wszelkich 

przeszkodach na drodze. 
Wychowanie i tresura psów 

w zakładzie p. Budy. jedynego 
tego rodzaju w Polsce, odby­
wa się na wzór najsławniejszej 
tego rodzaju instytucji w Ber-
iinie. 

Zeznanie obdartej żebraczki. 
Skradziono jei 130 tysięcy franków. 

Nieraz słyszy się fantastycz 
ne historje o żebrakach, którzy 
przez szereg lat korzystają z mi 
łosierdzia bliźnich, a później o-
kazuje się, że są to ludzie zamoż 
ni, a 

nawet bogaci. 
Fakt, który zdarzył się obecnie 
w Paryżu, świadczy, że tak rze­
czywiście nieraz bywa. 

Oto 82-letnia żebraczka Ro-
zyna Verminiem doniosła policji, 
że nieznany złodziej skradł jej 

80 tysięcy franków 

w gotówce oraz klejnoty, przed­
stawiające wartość 50 tys. fran­
ków. Policja zrazu nie chciała 
dać wiary obdartej staruszce, ro 
biącej wrażenie osoby, pozosta­
jącej 

w ostatecznej nędzy. 
Mimo to jednak aresztowała nie 
bawem dwóch opryszków, mie­
szkających w tej samej co sta­
ruszka kamienicy, którzy przy 
znali się do kradzieży. Stara że­
braczka odzyskała swoje skar­
by.... 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst. 

Nasi przodkowie za czasów 
pogańskich rozpalali na wzgó­
rzach ogniska, sygnalizując w 
ten sposób zbliżające się 

niebezpieczeństwo. 
Ten sarn zwyczaj panuje dzlis 
jeszcze na wyspach Milerane-
zyjskich. 

Rzymianie znali telegraf op­
tyczny, ale prawdziwie udosko 
nalony system przesyłania de­
pesz wynalazł w roku 1791 pa­
ryski inżynier Klaudjusz Chap-
ne. Była to tarcza z ruchomą 
wskazówka. Rozstawieni ci ki­
lometr obserwatorzy badali ru­
chy owej wskazówki przy po­
mocy lunet, poczem nastawiali 
własną na Identyczną literę. 

Dzięki wynalazkowi Chap-
pe'a. Napoleon otrzyma' w prze 
ciągu niecałych czterech go­
dzin, co ułatwiło mu niejedno 
błyskawiczne zwycięstwo. 

paracie zrywali bez wyboru doj 
rzałe I niedojrzałe muszle, powo 
dując tem wielkie szkody i stra­
ty-

Połów pereł — zależnie od 
miejscowości — trwa przecięt­
nie sześć tygodni, nprz. na Ce) 
łonie; w zatoce Perskiej zaś od 
jednego do trzech miesięcy, 

od lutego do kwietnia. 
Procedura zanurzenia się jest 

mniej więcej wszędzie jednako, 
wa. Poławiacze pereł wyjeż­
dżają na morze w swoich ło­
dziach „samoukach", zupełnie 
nadzy, mając na sobie tylko tak 
zwane „poreo" rodzaj luźnej 
przepaski, sięgającej od stanu do 
kolan. Wyjeżdżają zawsze pa­
rami. Jeden z nich zostaje na 
łodzi, drugi pogrąża się na dno. 
Przed zanurzeniem się w wodzie 
zatykają nos i uszy woskiem, in­
ni znowu zaoliwloną watą albo 
ściskają nos kleszczami. Poła­
wiacz pereł opuszcza się na dno 
morza zapomocą sznura, obcią­
żonego kamieniem nieraz na głę­
bokość trzydziestu metrów. Na 
szyi ma uwiązaną siatkę, lub ko­
szyk dla swoich zbiorów. Z tru 
dnością odrywa muszle od skał 
lecz starannie 

wybiera największe, 
ponieważ zawierają również i 
najokazalsze perły, 

Czas pobytu na dnie mor-
sklem trwa od pięćdziesięciu se­
kund do 80, lub 90. Poczem nu­
rek ciągnie za sznur, przymoco­
wany do łodzi, oznajmiając to­
warzyszowi, te dalej już pod w<> 
dą pozostawać nie może. zosta­
je wydobyty na powierzchnię 
wraz z cennym swym zbiorem 
Przeciętnie nurek schodzi na 
dno osiem do dziesięciu razy na 
dzień, lecz towarzysze nie robią 
tego w zmiennej kolejce. Dru­
gi zaczyna swą pracę wówczas, 
gdy pierwszy odrobi swoją. 

Praca ta nie jest łatwa i 
podkopuje zdrowie nurków. 

Poławiacze pereł żyją krótko, 
narażając się na straszliwe nie­
bezpieczeństwa. Jednem z naj­
pospolitszych jest krwotok z no 
sa i gardła; pęknięcie bębenków 
usznych pod naporem wody lub 
paraliż płuc skutkiem wielkie­
go ciśnienia fal. 

Niejednokrotnie także grożą 
nurkowi niespodziewane niebez 
pieczeństwa w postaci strasz­
nych maćków olbrzymich poli­
pów morskich lub zębów rekina. 

Kronika wypadków przy po­
łowie pereł notuje pojedyncze 

straszne katastrofy. 
Kiedyś zdarzyło się, że nurkowi 
już zaczepionemu o barkę, rekin 
ostremj zębami już w chwili ra 
tunku odciął obie nogi. Innym 
znowu razem towarzysz czatują 
cy na łodzi, wyciągnął z morza 
nurka, któremu macki polipa 
wyrwały oczy.,. 

Pomimo to pragnienie posia­
dania pereł nie przestaje być ty 
we. Trwa, zresztą, od czasów 
najdawniejszych. Jut Pliniusz 
mówi o tem, te po wielkości pe 
reł poznawano dostojeństwo lu 
dzi. Młodzi Ateńczycy nosili 
kolczyk z perłą w prawem uchu 
a młode Persjanki i Greczynki 
długie kolczyki z pereł w rodza­
ju tych, które dziś są modne. 

I perły Kleopatry zachowa­
ły swą sławę; zwłaszcza te, któ 
re rzekomo zostały rozpuszczo­
ne w occie, co — nawiasem mó­
wiąc — 

stać się nie mogło, 
poniewat ocet nie posiada po­
dobnego wpływu na perły. Ni­
szczy je tylko. Zastępując perły 
imitacjami! w dobrym gatunku, 
jakich dostarcza nam Francja, 
panie wprawdzie pochlubić się 
nie mogą cennym klejnotem, 
lecz są pewne, że nie wiąże się 
z niemi żadna tragiczna opo­
wieść. 

nałem oraz zagranicznymi 
gośćmi 

cenne podarki. 
Papież ofiarował książętom I 
księżnom przeważnie medaliki 
1 różańce złote o wielkiej ar­
tystycznej wartości. 

Przy tej Okazji przypomina­
ją dzienniki włoskie, jakie da* 
ry ofiarowali w wiekach ubie­
głych w uroczystych okolicz­
nościach poprzednicy Plusa 
XI na Stolicy Apostolskiej. 
Przez dług ;e wieki było przy­
jętym zwyczajem, że papież 
ofiarowywał zasłużonym dla 
chrześcijaństwa osobistościom 
królom, księżęłom i możnym 
panom 

szpady honorowe. 
Podarek ten pozostał zapeW 

ne w związku z rycerską epo­
ką, w której możni tego świa­
ta walczyli z bronią w ręku W 
obronie wiary świętej. 

Kosztowność tych szpad ho 
norowych była niejednokrot­
nie wprost zdumiewająca. I 
tak, szpada i pas ofiarowane 
w r. 1365 przez papieża Urba­
na V. Księciu Andegaweńskie­
mu miały wartość około sto ty 
s!ęcv dzisiejszych złotych pol­
skich. 

Uroczystość wręczenia tych 
darów honorowych odbywała 
się zazwyczaj w pierwszy 
dzień Bożego Narodzenia. Ce­
remoniał był przytem bardzo 
wspaniały, a sam akt wręcze­
n i wysokiej odznaki był po­
łączony 

z szeregiem uczt I festynów. 
Ostatnią szpadę honorową 

otrzymał w r. 1823 książę 
d'AngouIeme. Zasługującą na 
uwagę jest także wiadomość, 
że mlecz, który służył przy 
uroczystości koronacyjnej kró­
lów pruskich został ofiarowa­
ny w r. 1400 Margrabiemu 
Branderburskimu przez paiple-
ża Piusa I I . 

Wielkie muzea historyczna 
w Hlszipanji. Francji, Niem­
czech, Anglji I Austrji przecho­
wują jako nader cenne okazy 
szpady honorowe, ofiarowy­
wane w rozmaitych epokach 
przez Stolicę Apas+olską ksią­
żętom I rycerzom tych krajów. 

Wieczorne rozrywki Łorizf. 
Teatr Miejski: — Sonata Kreutzerow 

ska. 
Teatr Kameralny: — Która to była? 
Teatr Popularny: — Kocioł czarow­

nicy. 
Teatr Geyerowskl — 
Filharmonia: — 
Miejska Ualerja Sztuki — Wystawa. 
Apollo: — Erotlcon. 
Bajka: — Samson I Dalfla. 
Caslno*. — Panierika z objektywem. 
Czary: — Czarny Jeździec. 
Pocz. seansów o godz. 4, 6, 8 I 10. 
Corso: — DJabelskl reporter. 
Capltol: — Dama w szkarłacie. 
Orand-Klno: — Narzeczona nr. 68, 
t iina ; — Arka Noego. 
Mimoza: — Z dnia na dzień. 
Oświatowy. — Dziewica Orleańska. 
Pocz. seansów o godz. 4, 6, 8 I 10. 
Odeon: - Orzech KusL 
Pocz. seansów o godz. 4, 6, 8 I 10. 
Palące: — Miłość w ogniu. 
Przedwlośle: — Mogiła Nieznanego 

Żołnierza. 
Raj: — Niewolnica Allana. 
Reduta: —Zakazana dzielnica Algieru 
Resursa: — Władca Sahary. 
Splendid — Śpiewający błazen. 
Pllm dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — Kobieta 1 pajac 
Słońce: — Błękitny walc. 
Swit: — Niepotrzebny człowiek. 
Wodewil: — DJabelskl reporter. 
Początek seansów o godzlmi* 4 -^ . 

Zachęta: — Człowiek śmiechu. 
Pocz. seansów: 4.30, 6.30, 8.W, 10.00 

—X— 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Agnieszce. 
Wschód słońca 7.33, 
Zachód — 16.00. 
Długość dnia 11.11, 
Przybyło dnia 0.44-
Tydzień 4, 

uOdbito»-na własnej maszynie rotacyjnej 
Trzy_ujicy Zawadzkiej nr. 3. 

2a wydawnictwo odpowiada: Władysław Slypułkowskl, 
Za redukcję odpowiada; Roman Furaaaskj, 

1 
1 0 Dl 

Zmiana p 

A 

Jf> wczorajszem posłedzei 
?• ministrów zmieniła ob 
foce przepisy 

dla bezrobotnych 
Potychczas w rodzinie pi 
ł*cei kilku bezrobotnych 
<jo zapomogi miał tylko 
bezrobotny W wypadku 
den i członków rodziny 
kowal zasiłek ten auton 
Qle 

przestwał obowlązyw 
Obecnie przepisy te ; 
t lenione na wniosek m 
Pracy. 
, W rodzinie składające 
«wóch do trzech osób be; 
py otrzymuje zapomogę w 
kości 

30 złotych miesięczni 
w rodzinie złożonej z 
osób otrzymują zapomogi 
Isoby w sumie 

50 z łotych, 
w" rodzinie 6-osobowej oti 
A zapomogę dwie osoby 

Czy minister 
w dniu jutr; 

Warszawa, 21. 1. (Od v 
Ze względu na to iż w n 
dzący czwartek pod obra 
misji budżetowej Sejmu w 

budżet Ministerstwa Pi 
I Opieki Społecznej na dz 
b m. pif.yia/.d ministra Pr 
do Lodzi prawdopodobni 
»kutku nie dojdzie. 

M l llWB 
Czy mmimun 

poc 
Warszawa. 21 stycznia 

wł. kor.). Wczoraj zak 
się kongres centralnej og 
cii pracowników umvsło 
Uchwalono domagać się 
rżenia funduszu 

budowlanego, 
orouresJI od podatku do< 
Wego i funduszów sezon< 

Kon/et 

^ 1 8 

Pod egidą króla Jerzeg 
Prawej stronie) i Macdo 
(po lewej u góry) została c 
ta w Londynie światowa 1 
tencja, mająca na celu ogra 
*us zbrojeń morskich. XI 


